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W atmosferze entuzjazmu i aktywności 
politycznej odbyły się wybory 

do Zgromadzenia Narodowego Bułgarii
(f) SOFIA (PAP). W nie

dzielę odbyły się w Bułgarii 
Wybory do Zgromadzenia Na
rodowego. W skład Zgroma
dzenia —- najwyższego organu 
władzy państwowej Republiki 
Bułgarskiej wchodzi 249 depu
towanych. We wszystkich okrę-

fach wyborczych wysunięto 
andydatów Frontu Narodowe

go — najlepszych synów i cór
ki narodu bułgarskiego — ro
botników', chłopów i przedsta
wicieli inteligencji pracującej 

Wybory odbyły się w atmo
sferze olbrzymiego entuzjazmu 
i aktywności politycznej naro
du bułgarskiego, który przy
stąpił do wykonania drugiego 
planu pięcioletniego. Masy 
pracujące Bułgarii powitały 
dzień wyborów jako swe świę
ta ogólnonarodowe. Wybory 
rozpoczęły się punktualnie o 
godzinie 7.

Stolica Bułgarii — Sofia 
przybrała w tym dniu odświęt
ny wygląd. Gmachy publiczne 

#  domy udekorowano flagami 
państwowymi Bułgarii i ZSRR, 
portretami przywódców Buł
garskiej Partii Komunistycznej 
i rządu bułgarskiego, portreta-

mi kandydatów do Zgromadze
nia Narodowego.

W całym mieście panował 
ożywiony ruch. Obok lokali wy
borczych rozlegały się wesołe 
pieśni. Młodzież w strojach lu
dowych wykonywała tańce lu
dowe.

Do godziny 11 w wielu ob
wodach wyborczych głosowało 
ponad 50 proc. wyborców.

(f) SOFIA (PAP). W Sofii 
do godziny 14 we wszystkich 
dzielnicach głosowało około
90 proc. wyborców. W dzielnicy 
czerwenkowskiej do godziny 14 
głosowało ponad 90 proc. wy
borców, w dzielnicy stalinow
skiej przeszło 94 proc., w dziel
nicy kolarowskiej — przeszło
91 proc. Wśród powszechnego 
entuzjazmu i olbrzymiej aktyw
ności mas pracujących przebie
gały wybory w Russe, Plovdiv, 
w mieście Stalin, Burgas, Plew- 
na, Vrato, Dimitrovgrad i w 
innych miastach i wsiach Buł
garii.

O godzinie 19 zakończyło się 
głosowanie w całym kraju i 
przystąpiono do obliczania gło
sów.

Zamknięcie 77 szybów węglowych 
skutkiem „planu Schumana" w Belgii
(f) PARY2 (PAP). Z Brukse

li donoszą, że w belgijskiej 
Izbie Deputowanych odbyła się 
dyskusja nad interpelacjami zło
żonymi w związku z zamknię
ciem. 77 szybów węglowych w 
zagłębiu Borinage .przez dyrek
cję koncernu Cockerile.

Deputowany z ramienia par
t i i  komunistycznej Jean Terfve 
złożył stanowczy protest prze
ciwko decyzji zarządu koncernu 
Cockerile i podkreślił, że wsku
tek zamknięcia kopalń przeszło 
6 tys górników straciło pracę. 
Górnikom tym grozi wysłanie 
do innych krajów, należących 
do „planu Schumana“ .

Zamykanie naszych szybów 
węglowych — oświadczył Terfve 
— jest bezpośrednim skutkiem 
realizacji umowy w sprawie 
tzw. „europejskiej wspólnoty 
węgla i stali *. Decyzja właści
cieli kopalń wywołała głębokie 
oburzenie wśród górników, któ
re wyraziło się w licznych straj
kach.

W zakończeniu Terfve przy
pomniał, że koncerny węglowe, 
a zwłaszcza koncern Cockerile 
zagarniają ostatnio olbrzymie 
zyski i zażądał cofnięcia przez 
dyrekcję koncernu decyzji w 
sprawie zamknięcia 77 kopalń.

K om ite t Nagród Stalinowskich przyznał nagrody 
„za u trw alan ie  poko ju  m iędzy narodam i44 na r. 1953
Pisarz polski Leon Kruczkowski —  jednym z laureatów

(a) MOSKWA (PAP). — Jak donosi dziennik „Prawda“ 
9 112 grudnia odbyły się w Moskwie pod przewodnictwem człon
ka Akademii D. W. Skobielcyna posiedzenia Komitetu Międzyna
rodowych Nagród Stalinowskich „Za utrwalanie pokoju między 
narodami“ . Komitet rozpatrzył przedstawione mu wnioski o przy
znanie Międzynarodowych Nagród Stalinowskich na rok bieżący 
i powziął uchwałę w tej sprawie:

Uchwała ta brzmi:

— W sprawie przyznania 
Międzynarodowych Nagród Sta
linowskich „Za utrwalanie po
koju między narodami“  na rok 
1953.

Uchwała Komitetu Między
narodowych Nagród Stalinow
skich „Za utrwalanie pokoju

między narodami“  z 12 grudnia 
1953 roku.

Za wybitne zasługi w dzie
dzinie walki o utrzymanie i 
utrwalenie pokoju przyznaje się 
Międzynarodowe Nagrody Sta
linowskie „Za utrwalanie po
koju między narodami“  nastę
pującym osobom:

Pierre Cot, deputowany do

Zgromadzenia Narodowego 
(Francja);

Sahib Sing Sokhey, profesor, 
generał-major, członek Rady 
Stanów parlamentu Indii;

Andrea Gaggiero, duchowny 
(Włochy);

fsabelle Blume, posłanka do 
parlamentu (Belgia);

Howard Fast, literat (USA);
John Berna!, profesor uniwer

sytetu londyńskiego (Anglia);
Leon Kruczkowski, literat 

(Polska);
Pablo Neruda, literat (Chile);
Andrea Andreen, doktor me

dycyny, lekarz naczelny labo

ratorium klinicznego w Sztok
holmie (Szwecja);

Nina Wasiliewna Popowa, 
sekretarz Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Za
wodowych (ZSRR).

Przewodniczący Komitetu — 
D. W. Skobielcyn.

Zastępcy przewodniczącego 
Komitetu — Kuo Mo-żo (Chi
ny), Louis Aragon (Francja).

Członkowie Komitetu — M. 
Andersen-Nexó (Dania), Jan 
Dembowski (Polska), M ihail 
Sadoveanu (Rumunia), A. Fa- 
diejew (ZSRR), I. Erenburg 
(ZSRR).

Rodzice prznduiąretjn artvlerzyslv

Chłopi witają z zadowoleniem uchwałę Rządu 
w sprawie rozwoju hodowli

Zebrania w tysiącach gromad całego kraju

D eputow any francuski A. Denis  
o pobycie w Polsce

(f) PARYŻ (PAP). W tygod
niku „Observateur“  ukazał się 
wywiad z deputowanym z ra
mienia partii katolickiej MRP 
— Andre Denis, który uczest
niczył w wycieczce 9 parlamen
tarzystów francuskich do Pol
ski.

Andre Denis na wstępie pod
kreślił, że celem podróży par
lamentarzystów francuskich by
ły badania dotyczące zagadnień 
polityki zagranicznej. Dzięki 
odzyskaniu ziem nad Odrą i 
Nysą — oświadczy! Andre De
nis — Polska zdobyła równo
wagę ekonomiczną oraz równo
wagę geograficzną.

Po podkreśleniu historycz
nych praw narodu polskiego do 
ziem nad Odrą i Nysą, Andre 
Denis oświadczył: „...Zarówno 
w interesie Polaków jak i w 
interesie Francuzów leżałoby 
otrzymanie gwarancji, że neu
tralność Niemiec oraz ścisłe 
ograniczenie ich sił wojsko
wych —- ...byłoby naprawdę re
spektowane“ .

Andre Denis w odpowiedzi 
na pytania współpracownika 
tygodnika „Observateur“ przed
stawił również swe wrażenia z 
rozmów z polskimi działaczami 
katolickimi. Działacze ci — po
wiedział on — są „realistami, 
którzy szczerze zresztą pragną

uczestniczyć w budowie socja
lizmu i są przy tym przekona
ni, że ta ich postawa współ
pracy z państwem jest pożyte
czna dla kościoła, co, moim 
zdaniem, jest bezsporne“ . W 
dalszym ciągu swego wywiadu 
Andre Denis oświadczył, że od
budowa Polski, zapewnienie jej 
dobrobytu, zagwarantowanie jej 
bezpieczeństwa — tak, jak to 
się obecnie dzieje w Polsce, jest 
dla katolików, którzy uczestni
czą takiej patriotycznej akcji, 
— sprawą narodową.

_W zakończeniu swego wy
wiadu deputowany Andre De
nis oświadczył, że wizyta par
lamentarzystów francuskich w 
Polsce. przyczyni się do wyja
śnienia wielu zagadnień.

W tysiącach gromad całego kraju odbyły się 20 bm. 
zebrania, poświęcone omówieniu doniosłej Uchwały Rady 
Ministrów w sprawie zapewnienia niezbędnych środków dla 
wzrostu pogłowia zwierząt gospodarskich i rozwoju bazy paszo
wej. Z treścią uchwały zapoznali chłopów aktywiści, którzy 
udzielali również szczegółowych wyjaśnień na stawiane w cza
sie zebrań liczne pytania. Uchwała wywołała na wsi olbrzymie 
zainteresowanie. Znalazło ono wyraz w licznym udziale chłopów 
w zebraniach oraz w żywej dyskusji jaka się na nich toczyła.

Chłopi mówili o nowym po
sunięciu Rządu z pełnym uzna
niem i głębokim zadowoleniem, 
jako o dalszym kroku na dro
dze wcielania w życie zapo
wiedzianego w tezach przed 
zjazdowych Partii zwiększenia 
pomocy Państwa Ludowego dla 
mało i średniorolnych chłopów 
oraz dla spółdzielców w pod
noszeniu produkcji rolnej.

Dyskutując nad Uchwałą, 
chłopi postanawiali jak najsze
rzej wykorzystać stworzone 
przepisami Uchwały bardzo do
godne warunki dia szybkiego 
zwiększania hodowli w swoich 
gospodarstwach, co przyczyni 
się do zwiększenia dochodowo
ści chłopów.

Podczas zebrania w groma
dzie Chludowo, pow. Poznań, 
na które przybyło ponad 50 
chłopów, szeroko mówiono o 
możliwościach rozwoju hodowli 
bydła i trzody chlewnej w gro
madzie.

„Uchwała Rządu — powie
dział gospodarujący na 4 ha 
Hieronim Grahms — wskazuje 
nam dobitnie, że słowo Partii 
zawsze się sprawdza. Oto praw
dziwy dowód troski Partii i 
Rządu o wieś. Z serdeczną 
wdzięcznością myślimy dziś o 
naszej ludowej władzy, .która----------------J --------- J -------------“JI -------------- IUUÎ.IIWU3V.I

zawsze dotrzymuje słowa, bo rozwijatha naszych gospo-

jest z krwi i kości naszą wła
dzą“ .

Hieronim Grahms wezwał 
wszystkich chłopów gromady 
do podejmowania zobowiązań, 
w celu przyspieszenia rozwoju 
hodowli bydła. Apel ten pod
chwycili liczni chłopi postana
wiając m. in. odchowywać 
wszystkie cielęta.

Na zebranie w gromadzie Pa- 
naszew w pow Łęczyca w woj 
łódzkim zeszli się licznie chło
pi z Panaszewa i z sąsiedniego 
Tarnowa. Chłop z Panaszewa 
Miszczak powiedział: „Powin
niśmy pamiętać o tym, że jeżeli 
szybko zwiększymy hodowlę, to 
prędzej wzrośnie dobrobyt w 
mieście i na wsi. Ja postana
wiam wyhodować i odstawić 
Państwu w roku 1954 o 3 tu
czniki więcej niż w roku 1953“ .

Uchwała Rady Ministrów by
ła żywo omawiana i dyskuto
wana na zebraniach, które od
były się 20 bm. w licznych gro
madach woj. olsztyńskiego.

W powiecie Węgorzewo ze
brania odbyły się w 52 groma
dach. Licznie przybyli na ze
branie chłopi gromady Brzo
zówka. „Już tezy przedzjazdo- 
w'e — mówił m. in. Czesław 
Kosakowski — wskazały nam 
rolnikom możliwości dalszego

darstw. Obecna Uchwala jest 
dla nas poważnym bodźcem do 
zwiększenia hodowli bydła, 
trzody i owiec.

Członkowie' spółdzielni pro
dukcyjnej Karczanka w tym po
wiecie — po zapoznaniu się z 
treścią uchwały — postanowi
li założyć hodowlę owiec. Aby 
zapewnić sobie odpowiednią 
ilość paszy, zagospodarują oni 
wiosną 1954 r. 20 ha odłogów 
i posieją na nich rośliny mo
tylkowe.

Na zebraniu w Niedrzwicy 
Małej pow. lubelskiego z peł
nym aplauzem przyjęli chłopi 
wystąpienie Aleksandra Jędru- 
cha, który jako jeden z pier
wszych wykonał obowiązkowe 
dostawy dla państwa. Powie
dział on m. in.: „Teraz, po 
Uchwale Rządu, każdy chłop w 
naszej gromadzie powinien je
szcze więcej hodować, jeszcze 
więcej kontraktować i sprzeda
wać, bo państwo daje mu je
szcze większą pomoc i hodowla 
jeszcze lepiej się opłaci“ . (PAP)

Chłopi zwiększą 
kontraktację

(Kor. w ł.). Na zebraniach 
które odbyły się w niedzielę 
na terenie woj. rzeszowskiego, 
chłopi z zadowoleniem omawia
li ostatnią uchwałę rządu.

W powiecie Jasło na zebra
niu w gromadzie Ołpiny ob 
Piekarż powiedział: „Obecnie 
kontraktacja będzie znacznie 
korzystniejsza. Rząd stworzył 
takie warunki, że będę teraz 
kontraktował więcej niż do
tychczas“ .

W powiecie Jasło na zebra

niu w gromadzie Zarzecze tow. 
Ligota stwierdził, że jako go
spodarz mający tylko 70 arów 
nie podlega obowiązkowi do
staw mleka. „Ale będę odsta
wiał mleko, gdyż widzę, że i 
premia i przydział pasz treści
wych przyniosą mi korzyść“ .

Na zebranie w Nienadowej 
(pow. Przemyśl) przybyło 120 
tutejszych chłopów i kobiet, 
którzy z żywym zainteresowa-, 
niem omawiając nowe, korzyst
ne warunki hodowli, krytyko
wali miejscowy GS, w którym 
stale brak jest paszy i węgla 
dl? hodowców. Wskazywali też, 
że w Prezydium PRN w Prze

myślu brak jest obecnie in
struktora kontroli użytkowości 
obór tak, że hodowcy nie mają 
u kogo zgłaszać i rejestrować 
macior, knurów, buhajów itp.

Na wielu zebraniach chłopi 
odpowiadając na uchwałę wy
stępowali z konkretnymi zobo
wiązaniami. W gromadzie Mo
rawsko (pow. Jarosław) tow. 
Leśnowski powiedział: „Uchwa
la rządu w sprawie pomocy 
rolnikom jest bardzo korzystna 
dla wsi. W Morawsku chłopi 
zakontraktowali już 1000 sztuk 
trzody chlewnej, a obecnie za
kontraktują dalsze 200 sztuk. 
Gromada Morawsko wzywa do 
współzawodnictwa wszystkie 
gromady powiatu Jarosław“ .

W powiecie Dębica na zebra
niu w gromadzie Braciejowa 
chłopi zobowiązawszy się 
zwiększyć bardzo wydatnie ho
dowlę trzody i cieląt, wezwali 
do współzawodnictwa chłopów 
z gromady Gumniska.

C. B.
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Po ośm iu fu rach  g łosow an ia  
F ra  ncja nadal bez p rezyden ta

(f) PARYŻ (PAP). 20 !>m. 
przeprowadzono siódmą turę 
głosowania w wyborach prezy
denta Republiki Francuskiej. 
Kandydatami byli tak samo jak 
w piątej i w szóstej turze: La- 
niel, Naegelen oraz Medecin 
Laniel uzyskał 407 głosów, N:ie. 
gelen 303 i Medecin 156 gło
sów.

Tak więc również w siódmej 
turze żaden z kandydatów
nie otrzymał wymaganej bez
względnej większości głosów.

(f) PARYŻ (PAP). W nie
dzielę wieczorem przeprowadzo
no ósmą turę głosowania. Przed 
głosowaniem Medecin wycofał 
swą kandydaturę, tak, że kan
dydatami byli tylko Laniel i 
Naegelen. W głosowaniu wzię
ło ogółem udział 903 deputo
wanych i członków Rady Re
publiki. -Większość bezwzględ 
na wynosiła więc 452 glosy. La 
niel otrzymał 430 głosów, nie 
uzyskując wymaganej większo 
ści, a Naegelen 381 głosów 
Oddano 13 głosów nieważnych, 
a 92 głosy oddano na osoby 
które nie zgłosiły swej kandy
datury.

Ponieważ ósma tura głoso
wania nie dała wyników, wy
znaczono następną, dziewiątą 
turę głosowania na poniedzia
łek po południu.

Naród francuski 
wypowiada się stanowczo 
przeciwko rem iiitaryzacji 

Trizonii
PARYŻ (PAP). Niedzielna

prasa paryska omawia szeroko 
wyboćy prezydenta Republiki 
Francuskiej.

„ L ‘ Humanite-Dimanche“  pod
kreśla, że po porażce Delbosa 
i Bidault w niektórych kołach 
parlamentarnych wśród osób 
będących najbardziej zażarty
mi zwolennikami „arm ii euro
pejskiej“  zapanowało wyraźne 
zamieszanie.

Dziennik „Liberation“  pod
kreślane parlament zabrnął w 
ślepy zaułek. Po tylu turach 
głosowania — pisze „Libera
tion“  — jasne jest, że więk
szość, dzięki której Laniel mógł 
utworzyć rząd, obecnie już nie 
istnieje. Niezależnie od tego kto 
będzie wybrany prezydentem 
Republiki Francuskiej, — nie 
ulega już żadnej wątpliwości, 
że parlament potępia samą za
sadę „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ .

Podchwytywać i rozwijać inicjatywę mas

Strajk pracowników 
obsługi lotnisk 

we Francji
(f) PARYŻ (PAP). Na apel 

Powszechnej Konfederacji Pra
cy (CGT), organizacji związ
kowej „Force Ouvrière“  oraz 
tzw. autonomicznych związków 
zawodowych w całej Francji 
rpzpoczął się strajk personelu 
obsługującego lotniska (radio
telegrafiści, technicy i specjal
na obsługa bezpieczeństwa lo
tów). Jak donosi „L ‘Humanite- 
Dimanche“  w strajku bierze u- 
dział 3 do 4 tysięcy pracowni
ków lotnisk. Strajkujący doma
gają się przyjęcia z powrotem 
do pracy tych wszystkich, któ
rzy zostali zwolnieni przez li
nie lotnicze wyłącznie ze wzglę
dów politycznych oraz żądają 
wypłaty specjalnego dodatku za 
wysługę lat.

Komitet strajkowy ogłosił kol 
munikat stwierdzający, że wsku
tek strajku żaden samolot nie 
wystartował z lotnisk francu
skich.

Jak podaje prasa, władze 
francuskię wystosowały do pra
cowników odpowiedzialnych za 
bezpieczeństwo lotów pisma z 
wezwaniem powrotu , do pracy, 
grożąc w razie odmowy zasto
sowaniem sankcji karnych.

Masowy, ogólnonarodowy ruch współzawod
nictwa pracy rozwija się w kraju. Czynem pro
dukcyjnym na cześć II Zjazdu PZPR ludzie pra
cy miast i wsi partyjni i bezpartyjni, manifestu
ją swe głębokie przywiązanie do partii, dają wy
raz całkowitego poparcia dla wytycznych IX Ple
num KC PZPR.

Siła tego ruchu, jego szeroki zasięg i roz
mach wypływa ze wzmożonej aktywności mas 
pracujących. Jej przejawem jest ożywiona dy
skusja na zebraniach i konferencjach partyj
nych, dyskusja przedzjazdowa jaka toczy się w 
prasie, liczne wnioski zmierzające do podnie
sienia na wyższy poziom pracy politycznej i go 
spodarczej. Jej przejawem są zobowiązania pro
dukcyjne i inicjatywa przodujących robotników, 
chłopów pracujących, inżynierów i naukowców, 
którzy skupiają uwagę załóg wokół węzłowych 
problemów naszej gospodarki narodowej, poma
gają wykrywać i wykorzystywać wewnętrzne 
rezerwy produkcji, usuwać to, co przestarzałe, 
co się przeżywa i co powstrzymuje ruch naprzód

Z nową bardzo cenną inicjatywą wystąpił m. 
in. Franciszek Kłaja, robotnik Zakładów Wy
twórczych Materiałów Elektrotechnicznych w 
Krakowie. Rzucił on hasło: „Oszczędzajmy i po
lepszajmy jakość wyrobów na każdej operacji 
przez cały cykl produkcyjny“ .

Istotą inicjatywy Franciszka K laji jest to, że 
łączy ona w jedną całość niezmiernie ważne 
elementy: walkę o jakość z walką o Oszczęd
ność surowców i materiałów, o obniżenie kosz
tów produkcji. Wiąże ona w jedną całość zobo
wiązania poszczególnych robotników, wykonują
cych kolejne operacje w toku fabrykacji danego 
wyrobu, czyni z każdego robotnika surowego 
kontrolera jakości i bojownika o oszczędne, go
spodarskie wykorzystanie surowca, energii elek
trycznej, materiałów pomocniczych.

Ogromna wartość inicjatywy Klaji polega 
również na tym, że pobudza ona świadomość ro
botników, którzy zaczynają po nowemu patrzyć 
na własną pracę i na pracę swych współtowa
rzyszy, zaczynają wysuwać wnioski zmierzają
ce do usprawnienia produkcji. Cenne jest w tej

inicjatywie i to jeszcze, że skłania i mobilizuje 
ona także personel inżynieryjno - techniczny do 
podjęcia odpowiednich kroków w kierunku u- 
sprawnienia organizacyjnych i technicznych wa
runków pracy załogi. A to z kolei pozwala na 
znacznie pełniejsze wykorzystanie maszyn 
i urządzeń, na systematyczne podnoszenie wy
dajności pracy przez każdego robotnika, a więc 
i na wzrost zarobków.

Inicjatywa tow. K la ji wzbudziła szerokie za
interesowanie załóg robotniczych. Podjęli ją już 
m. in. robotnicy w Zakładach Wytwórczych Ma
teriałów _ Elektrotechnicznych w Ożarowie, w 
Olkuskiej Fabryce Naczyń Emaliowanych, w 
Fabryce Obuwia w Chełmku i w wielu innych. 
Podjęcie i wprowadzenie inicjatywy Klaji otwie
ra poważne możliwości zwiększenia i potanie
nia produkcji w każdym zakładzie przemysło
wym.

W walce o realizację zadań gospodarczych 
postawionych przez partię wiele zależy od per
sonelu inżynieryjno-technicznego. Im większa 
jest jego energia, pomysłowość i inicjatywa w 
walce o postęp techniczny, o zapewnienie zało 
gom jak najlepszych warunków produkcyjnych 
— tym większe są efekty ekonomiczne i produk
cyjne zakładów. Z cenną inicjatywą wystąpił 
w okresie współzawodnictwa przedzjazdowego 
kierownik budowy nr 33 w Stalowej Woli tow. 
Stefan Kaniewski.

Tow. Kaniewski zobowiązał się zapewnić na 
swej budowie wszelkie warunki dla uzespoto- 
wienia wszystkich prac, które się do lego nada
ją, a w szczególności robót murarskich i tyn
karskich.

Niemniej poważne znaczenie posiada inicja
tywa technika Stanisława Fornalskiego, kierow
nika wydziału walcowni H -4 ll w hucie „Ostro
wiec“ .

Wałcząc o podniesienie jakości produkcji 
i o lepsze wykorzystanie agregatów tow. For
nalski postanowił wspólnie z personelem inży
nieryjno-technicznym swego wydziału opraco
wać brakujące instrukcje technologiczne i czyn
nościowe tak, aby doprowadzić je do każdego 
stanowiska roboczego, a następnie po zapozna

niu z nimi załogi systematycznie kontrolować 
przestrzeganie instrukcji. Inicjatywa tow. For
nalskiego może przynieść duże korzyści nie ty l
ko w hutnictwie lecz i w takich przemysłach jak 
chemiczny, spożywczy i inne.
. Na szczególną uwagę zasługuje również in i

cjatywa pracowników Instytutu Obrabiarek 
i Obróbki Skrawaniem w Krakowie. Pracowni
cy tego instytutu zobowiązali się zorganizować 
szereg kursów i ćwiczeń w zakładach przemy
słu maszynowego, w celu zapoznania robotni
ków z racjonalnym stosowaniem noża Koleso- 
wa, z właściwym wykorzystaniem obrabiarek 
oraz z inicjatywą tow. Klaji.

Ta cenna inicjatywa naukowców krakowskich 
j‘est dowodem rosnącej aktywności naszej inte
ligencji technicznej i zasługuje ze wszech miar 
na szersze upowszechnienie wśród pracowników 
naukowych.

Rosnąca inicjatywa mas pracujących to wiel
ka siła ofensywna w walce o zbudowanie Polski 
socjalistycznej — potężnej, zamożnej, szczęśli
wej. Realizacja zadań wysuniętych w tezach 
każe ogniwom kierowniczym bardziej niż kiedy
kolwiek oprzeć się na inicjatywie mas, każe sze- 
rzej i głębiej organizacjom partyjnym rozwijać 
tę inicjatywę, przenosić i upowszechniać.

Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że 
organizacje partyjne i dyrekcje zakładów nie za
wsze i nie wszędzie jeszcze przywiązują należytą 
wagę do inicjatywy oddolnej, nie zawsze docenia
ją olbrzymią siłę jaka w niej tkwi. To samo doty
czy przenoszenia na teren swych zakładów in i
cjatyw powstałych w innych zakładach. Tak np. 
nic nie zrobiły kierownictwa Zakładów Włókien 
Sztucznych w Tomaszowie Mazowieckim i w 
Chodakowie, aby przenieść i spopularyzować 
inicjatywę sióstr Gorzkowskich ze Szczecińskich 
Zakładów Włókien Sztucznych, mimo że inicja
tywa ta dotyczy węzłowego dla obu zakładów 
problemu — podniesienia jakości produkcji.

Często kierownictwa zakładów ograniczają 
swą rolę jedynie do propagowania przez pewien 
czas nowej inicjatywy i odnotowani.! ilości ro
botników, którzy ją podchwycili. Tak np. w FSC 
w Starachowicach kierownictwo poszczególnych

wydziałów za mało uwagi poświęciło kontroli 
czy robotnicy pracujący pod hasłem rzuconym 
przez tow. Saja „ja  nie wypuszczę braku“  — rze
czywiście zmniejszyli ilość braków. W rezulta
cie, ^mimo stosunkowo znacznej liczby „sajow- 
ców w tych zakładach, w dalszym ciągu wystę
puje tam brakoróbstwo w poważnych rozmia
rach.

W niektórych ogniwach gospodarczych i par
tyjnych istnieje przekonanie, że nowe inicjatywy 
i metody pracy powinny upowszechniać się zu
pełnie samorzutnie. Jest to niesłuszny pogląd. 
Inicjatywa,  ̂ aby mogła się rozwinąć i przyjąć 
wśród załogi musi być poparta solidną pracą or
ganizacyjną personelu technicznego i pracą ma- 
sowo-polityczną organizacji partyjnej i związko
wej. Nową inicjatywę trzeba przedyskutować 
z załogą, wyjaśnić jej istotę a następnie w spo 
sób planowy stopniowo wprowadzać w zakła
dzie. Organizacje partyjne powinny mobilizować 
personel inżynieryjno-techniczny aby zapewnił 
on załodze wszelkie warunki wprowadzenia 
i rozwijania nowej inicjatywy.

Jest rzeczą niezbędną, żeby organizacje par
tyjne wnikliwie śledziły jak upowszechniane są 
nowe inicjatywy. Trzeba zwalczać wszelkie prze
jawy formalizmu, pogoni za zewnętrznymi efek
tami, dbać o to, by nowe inicjatywy dawały rze
czywiste korzyści zakładom i państwu.

W podejmowaniu nowych inicjatyw w upow- 
szechnianiu ich powinni przodować członkowie 
partii. Osobisty przykład, dobre rezultaty w pra
cy partyjnika działają bowiem najbardziej mobi
lizująco.

Nie wszystkie jeszcze organizacje partyjne 
należycie rozumieją swe zadania w tej dziedzi
nie. Niesłuszna jest zwłaszcza praktyka pozosta
wiania troski o współzawodnictwo przeazjazdo- 
we i o upowszechnienie nowych poczynań jedy
nie radom zakładowym. Wzmożona w okresie 
przedzjazdowym aktywność i inicjatywa mas 
wymaga najbardziej wnikliwego podejścia ze 
strony organizacji partyjnych, wymaga wzmoc
nienia ich kierowniczej roli.

Porażka rządu włoskiego 
w Izbie Posłów

(f) RZYM (PAP). Prasa po
daje, że na posiedzeniu Izby 
Posłów 19 bm. rząd włoski po
niósł porażkę w sprawie wybo
ru przedstawicieli do tzw. „ra 
dy europejskiej“  i do „europej
skiego zjednoczenia węgla i 
stali“  (plan Schumana).

Deputowany komunistyczny 
Paietta zgłosił wniosek, by od
roczono wybory.

Wbrew opozycji chadeków 
Izba Posłów postanowiła 254 
glosami przeciwko 234 odro
czyć podjęcie decyzji w tej 
sprawie do I2 stycznia 1954 r.

Analogiczną uchwałę powziął 
też senat.

Dwa dalsze powiaty 
zwolnioue od miarek 

i odsypów
(a) Dwa dalsze powiaty, a 

mianowicie Aleksandrów i Wło
cławek (oba w woj. bydgoskim) 
przekroczyły 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża.

Chłopi tych powiatów, którzy 
W całości dostarczyli państwu 
wyznaczone ilości zboża z tego
rocznych zbiorów, zwolnieni zo
stali z miarek i odsypów oraz 
korzystają z prawa sprzedaży 
na wolnym rynku swych nad
wyżek zboża i przetworów zbo
żowych. (PAP)

D Z I Ś  W \  l  M F II Z E:
z ż y c i a  p a r t i i
A . R .: Czy obrady ko n fe ren 

c ji w  pełn i spełn iły  swoje
zadanie?

W f.A D Y S Ł A W  L U L E K : D la 
czego re fe ra t n ie pobudził 
do dyskusji (L ist do re 
d a k c ji)

A L IC J A  S O L S K A : Słońce nad
A zerbejdżanem

B. L E W IC K I:  K ró lo w ie  a rm a t
m iędzy sobą

R Y S Z A R D  M A T U S Z E W S K I-  
K onstanty  I .  G ałczyński
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W yraz stosunków przyjaźni
i współpracy

U roczyste  p rzekazan ie  przez rząd P o lsk i rzą d o w i N R D  
o b ra zó w  m a la rzy  n ie m ie c k ic h

Wiec u Gpneuie przeciw 
reinilitaryzacji 
Niemiec zach.

(f) PARYŻ (PAP) Prasa 
podaje, że w Genewie od
byt się ostatnio wiec zorga
nizowany z okazji kampanii
zbierania podpisów pod pe- i
tvcją Szwajcarskiego Komitetu
Obrońców Pokoju protestującą i ( 0  BERLIN (PAP). 19 bm. ambasador Polskiej Rzeczypospo-! ryzował następnie twórczość
przeciwko remilitaryzacji Nie- : litej Ludowej w Niemieckiej Republice Demokratycznej Jan Izy-1 malarzy niemieckich, których
mieć zachodnich. Przemówienie dorczyk oraz dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie, prof. I dzieła znajdują się wśród prze-
wygłosil czionek Światowej Ra- Stanisław l^rentz, przekazali w Berlinie Rządowi NRD 
dy = Pokoju, przewodniczący w imieniu Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ponad sto
Szwajcarskiego Komitetu Obron, obrazów malarzy niemieckich.
ców Pokoju prof. Andro Bon- Tematyka tych obrazów zwią. i które odbyto się w Pergarpon 
nard. Wezwą! on m. in. naród j zana j esj z życiem, historią i j Museum w Berlinie, wziął u-
szwajcarski 
obliczu
wskrzeszania faszyzmu w Niem
czech zachodnich.

do czujności w' i ku|juj-ą r.arodu niemieckiego, j dział ze strony Rządu NRD 
niebezpieczeństw a Podczas uroczystości przeka-j wicepremier i minister Spraw 

zywania obrazów, przedstawi- | Zagranicznych, dr Lothar Bolz, 
ciele obu stron podkreślili, że I podsekretarz Stanu w Minister
ien przyjazny akt stat się moż- stwie Spraw Zagranicznych 

P rzeciw  „o rm ü  liwy dzięki nowym stosunkom ; Georg Handke oraz prżewodni-
, i .  między Polską i NRD, opartym j czący Państwowej Komisji do

euro0@|SK'8| j na przyjaznej, dobrosąsiedzkiej ! Spraw Sztuki — H. Hoitzhauer.
Odczyt włoskiego działacza współpracy. Do Pergamon Museum przv-

politycznego N itti'ego Wyrażając podziękowanie za j byli ponadto liczni przedstawi-
w  Amsterdamie : dar, przedstawiciel Rządu NRD i ciele niemieckich kół politycz-

,n n iD v ?  / d a d \ 7 u , „ i  podkreś.i! zarazem, że przyja nvch i kulturalnych oraz przed-(f) PARYŻ (PAP) Z Hag. . zne stosunki między obu kraja. | sfawiciele prasyy
donoszą, ze do Holandii przy , IT1j Zna\dą wyraz również w , . . . .
h.vi znany wioski działacz po- j przekazaniu narodowi polskie- i 0b,ecm byli rowmez członko- 
lityczny Giuseppe N itti, który i mu przpz Nl-emieck,  Republikę i wle korPusu dyplomatycznego, 
tniai wygłosić w Rotterdamie i Demokratyczną dziel ku ltury! W czasie uroczystości aniba- 
Amsterdamie odczyty na tema i polskiej. I sador Jan Izydorczyk oraz wi-
tzw. „europejskiej wspólnoty o
bronnej . Władze miejskie Rot- stawy przekazanych obrazów, l i i  przemówienia, 
terdamu nie udzielały N itti emu • 
zezwolenia na wygłoszenie od Przemówienie ambasadora Jana Izydorczyka
czvtu. W Amsterdamie N itti wy- i

kazanych przez Polskę obra 
zów.

I właśnie, kiedy iiprzytomni- 
my sobie — oświadczy! wice
premier Bolz — jak wielkie, 
niezastąpione wartości przed 
stawia przyjacielski dar naro
du polskiego, zdamy sobie w 
całej pełni sprawę z tego, że 
dostaliśmy go od narodu, który 
przez stulecia całe nie otrzymał 
nic innego „w  darze“  od swego 
niemieckiego sąsiada prócz uci 
sku, zaboru, prześladowań i na 
stępnie — w latach panowania 
hitlerowskiego — masowych 
morderstw.

Tę okropną przeszłość zastą
piła nowa i piękna teraźniej 
szość w stosunkach między na
rodem niemieckim i narodem 
polskim. Polska Sąsiaduje dzi
siaj z Niemiecką Republiką De-

głosił odczyt, omawiając szcze- j _ VV .rz. ^  Po,sklel
gołowo Zgubny wpływ polityki i Rzeczypospolitej Ludowe, mam 
USA i tzw. „europejskiej współ- leszczy  .przekazać rządów,
noty węgla i stali (plan Schu-, dzieła
mana) na sytuację gospodarcza j cł
Włoch. Wyprowadzenie w życie
postanowień planu Schumana 
— stwierdził N itti — wywołało 
we Włoszech masowe bezrobo
cie. N itti podkreślił, że ewen 
tualna ratyfikacja układu w 
sprawie utworzenia tzw. „arm ii 
europejskiej“  doprowadzi nie
uchronnie do dalszego zwięk
szenia wydatków na zbrojenia 
oraz do wskrzeszenia Wehr
machtu.

W uroczystym otwarciu wy- | cepremle; Lothar Bolz wygłosi mokratyczną, która jest ojczy
! zną demokracji na ziemi nie
mieckiej, podwaliną przyszłych 
demokratycznych i zjednoczo
nych Niemiec; Polska sąsiadu
je z państwem, które nie tylko 
uznaje granicę pokoju na Odrze 
i Nysie, lecz bronić jej będzie 
wraz z narodem polskim prze
ciwko wszelkim atakom; Polska 
sąsiaduje z państwem, którego

sztuki twórców 
niemieckich, stanowiące zabytki 
kultury narodu niemieckiego.

Wśród tych dzieł znajdują 
się obrazy pędzla von Graffa, 
Tischbeina, Rungego, Menzla, 
Lenbacha, Hansa Thoma oraz 
szeregu innych wybitnych 
przedstawicieli malarstwa nie
mieckiego. Tematyka tych obra
zów związana jest ściśle z hi

ślady i wygubić jej najlepszych 
przedstawicieli za drutami 
obozów koncentracyjnych, po
dobnie jak usiłował w samych 
Niemczech podeptać, zniszczyć 
i wypalić ogniem wszelką po
stępową i humanistyczną mysi 
zarówno w tradycjach Niemiec, szczera przjyaźń do narodu pol- 
jak i w żywych ludziach — ) ?k'e§ci jy m większe budzi zau-
współczesnym
mieckim.

pokoleniu riie-

storią, życiem i obyczajami na- j 
rodu niemieckiego. Są one pro- '

Rozwijając swoją kulturę, 
odbudowując z wielkim wysił
kiem i pietyzmem wiele . pom- 

' ników tej kultury z gruzów ‘

Skazanie szpiegów 
i sabolażyslów w NRD

I przekazane w ręce rządu NRD 
| jednoczącego dążenia najiep- 
! szych synów narodu niemiec- 
j kiego w walce o zjednoczone.

(f) BERLIN (PAP). Jak po 
daje agencja ADN, sąd okrę 
gowv w Halle skazał na karę j niemiecką oraz ochraniającego 
więzienia 3 agentów zachód- j dziedzictwo kulturalne Niemiec 
nio - niemieckiej organizacji ! — wzbogacają to dziedzictwo, 
szpiegowskiej tzw. „grupy I Walka o takie Niemcy cie- 
waiki przeciwko nieludzkości“ . j szy się głęboką sympatią i po- 

Przestepcv ci zajmowali s ię ! parciem narodu polskiego, dla 
szpiegostwem i podżeganiem j którego sąsiedztwo Niemiec 
do morderstw. i zjednoczonych i demokratycz-

Główna oskarżona Hilda ! nych, realizujących pokojową 
Mehler skazana została na 15 | politykę zagraniczną, oznacza 
lat więzienia, Margarete Stefan ! możność niezakłóconego, poko
na 10 lat więzienia, D. R ichterj jowego budownictwa ' '

zniszczeń, w jakich pozostawił 
, . .  . . .  -  . . . . . . .  j je hitlerowski najeźdźca, pie-
^ . kt,em„._kljltu r.y._ n,.e,m!,eCkK,eArA! i czolowicie poszukując wszel

kich śladów dorobku kultural
nego minionych pokoleń, naród 
polski ma zarazem głębokie 
zrozumienie i szacunek dla kuł-pokojowe i demokratyczne {urv ¡ h narodóW) jch dzj 

Niemcy, o postępową kulturę - J *

na 1,5 roku więzienia.

Odroczenie procesu 
Mossadika

(f) LONDYN (PAP).*Agen-

który
dziś wspólnie z zaprzyjaźnioną 
Niemiecką Republiką Demokra
tyczną wszechstronnie umac
nia przyjazne i życzliwe sto-

dzictwa kulturalnego i wysil- | m|§dzy narodami sąsiadujący- 
ków nad gromadzeniem ś ladów !171.' ze s°bą należą nieodwołal-
jej ciągłości. Dlatego też rząd 
polski uznał za słuszne prze
kazać zaprzyjaźnionej Niemiec
kiej Republice Demokratycznej 
dzieła malarstwa, niemieckiego 
XIX i XX wieku, związane z ży
ciem i historią Niemiec.

Niech wolno mi będzie wy
razić wiarę i przekonanie — 
oświadczył w zakończeniu am
basador Izydorczyk — że akt 
przyjaźni, którego jesteśmy 
uczestnikami, przyczyni się do 
dalszego pogłębienia przyjaznej 
współpracy, zaufania i zrozu
mienia między naszymi naro
dami w interesie realizacji 
wspólnych ideałów, zwycięstwa 
wspólnej naszej wałki o pokój 
na całym świecie.

sunki między naszymi krajami.
Najeźdźca hitlerowski z nie- 

. . , - T i  I opisanym barbarzyństwem i
cja Reutera donosi z Teheranu, premedytacją rabował i nisz- 
ze proces dr Mossadika został - , Pof sce dzie!a kult
odroczony. Jako oficjalny po-. polskiej pra c zatrzeć ■ ]
wod odroczenia podano choro- j J  J
bę przewodniczącego trybunału j  Przemówienie wicepremiera dr, Lothara Bolza 
wojskowego Nazrollah Mogh- :
beli. ! Naród niemiecki — oświad-1 przeszło sto prac niemieckich

jj. | czyi wicepremier Bolz — otrzy- j mistrzów, które dzięki opiece
MOSKWA (PAP). Agencja 1 ma* * oc* dobrego przyjaciela | naszych polskich przyjaciół

TASS donosi z Teheranu: Jak I wielki, wartościowy, wspaniało- | przetrwały zniszczenia i spu-
podaje pismo „Teheran Mossa-! myslny dar. Naród polski ofia- stoszenia wojny hitlerowskiej.
var“ ,J przed kilkoma dniami w ! rowa* narodowi niemieckiemu! Wicepremier Bolz scharakte- 
rejonie położonym między pro
wincjami Fars i Huzistan roz
poczęły się zaciekłe walki mię
dzy dwoma plemionami, w wy
niku których wiele osób zginę
ło.

Mimo interwencji wojska,
Wałki trwają.

G n i e w  n a r o d u
Artykuł wstępny dziennika „Prawda"

(f) MOSKWA (PAP). Dzień- jlej „Prawda“  — oświadczają na 
ilik „Prawda“  zamieszcza arty- j swych zebraniach, że zwiększą

Pakistan 
amerykańską 
bazą agresji

(f) PARY2 (PAP). Tygod
nik „Tribune des Nations“  za
mieścił wiadomość swego spe
cjalnego korespondenta w Ka- 
raczi na temat układu wojsko
wego między USA a Pakista 
nem. Korespondent pisze, że w 
czasie rokowań przeprowadzo
nych w Waszyngtonie przez gu
bernatora Pakistanu Moham
meda w listopadzie br. z Eisen
howerem i Dullesem omówiono 
ostateczny wariant projektu

i ku! wstępny pt. „Gniew naro- 
I du“ . „Prawda" pisze m. in.: 

„Komunikat Prokuratury 
ZSRR, zawierający fakty po
twornych zbrodni Berii i jego 
wspólników wywołał potężną i

jeszcze bardziej czujność rewo
lucyjną — tę wypróbowaną 
broń ludzi radzieckich przeciw
ko wszystkim i wszelkim wro
gom naszej ojczyzny, pomnożą 
swe wysiłki w walce o umoć-

groźną falę gniewu całego na- i nienie potęgi państwa radziec-
rodu, która przetoczyła się po
przez cały nasz kraj. Naród 
nasz dobrze rozumie, że zbrod
nicza działalność Berii i jego 
szajki była wymierzona prze
ciwko największej zdobyczy mas 
pracujących wszystkich krajów 
— przeciwko radzieckiemu u- 
strojowi społecznemu i pań
stwowemu, przeciwko niezłom
nemu sojuszowi klasy robotni
czej i chłopstwa, przeciwko wol-

dzi radzieckich. 
Masy pracujące pisze da-

układu wojskowego miedzy o- ,1emu j  szczęśliwemu życiu lu- 
bu krajami. Główne punkty te- , 
go układu są następujące;

„Pakistan przystąpi „  w od
powiednim momencie“  do przy
gotowywanej w chw ili obecnej 
„organizacji obronnej Środko
wego Wschodu“ .

Pakistan udzieli Stanom 
Zjednoczonym prawa zakłada
nia baz wojskowych i rozloko
wania wojsk na swym teryto
rium. Wschodnia część Pakista
nu i jego prowincja północno- 
zachodnia stanowić będą od
rębne strefy strategiczne, któ
re będą miały pierwszeństwo 
pod względem realizacji bu
downictwa wojskowego.

Stany Zjednoczone udzielą 
Pakistanowi pożyczki w wyso
kości 20 milionów dolarów na 
zakup broni amerykańskiej i 
na przeprowadzenie reorgani 
zacji armii, której liczebność 
zwiększona zostanie do 200 ty 
sięcy osób. Stany Zjednoczone 
dostarczą Pakistanowi 400 
czołgów i 700 samolotów, w 
tym 150 samolotów odrzuto
wych.

Przypuszcza się, że układ 
Zejdzie w życie z początkiem 
1054 roku“ .

kiego, jednomyślność, jaka ce
chuje zebrania robotników, koł
choźników i inteligencji, oraz 
głębokie oburzenie, z jakim 
wszystkie narody ZSRR piętnu
ją zbrodniczą działalność nik
czemnych spiskowców, wyraża- 
ją raz jeszcze olbrzymią zwar
tość ludzi radzieckich wokół 
partii i rządu, całą siłę wielkiej 
niezłomnej jedności partii, rzą
du i narodu.

Wielki naród radziecki — p i
sze „Prawda“  —usunął ze swej 
drogi, jak jadowite żmije, grup-

mokratyczną i Polską Rzeczpo
spolitą Ludową —- z jednej 
strony a Republiką Federalną 
i Francją z drugiej — wypły
wa dla narodu niemieckiego, jak 
i dla wszystkich jego sąsiadów 
jedna nauka: tylko Niemcy, 
zjednoczone na zasadach praw
dziwie demokratycznych, Niem
cy pokojowe i uniezależnione 
od amerykańskiej polityki agre
sji mogą żyć w prawdziwej i 
trwałej przyjaźni ze wszystki
mi sąsiadami i urzeczywistnić 
ich uzasadnione dążenie do za
chowania bezpieczeństwa. Żą
danie Adenauera, aby przyszłe 
zjednoczone Niemcy wciągnąć 
do tzw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ , stanowi sygnał do 
trzeciej napaści armii niemie
ckiej na sąsiadów Niemiec. Żą
danie naszego rządu, aby doko
nać zjednoczenia Niemiec, któ
rych stosunki z krajami sąsia
dującymi opierać się mają na 
tych samych podstawach, co 
stosunki Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z Polską 
Rzeczpospolitą Ludową, jest 
niewątpliwie wyrazem woli głę
boko miłującego pokój narodu 
niemieckiego, pragnącego poko
jowych i przyjaznych stosun
ków ze wszystkimi swoimi są
siadami.

Podobnie jak wystawa prze
kazanych nam obrazów skupia 
prace malarzy pochodzących z 
całych Niemiec, tak też dar na
rodu polskiego przeznaczony 
jest dla całego narodu niemie 
ckiego. Naród niemiecki cenić 
będzie dar ten tym więcej, że 
właśnie dziś w okresie rozbicia 
państwowego uprzytamnia so
bie jasno na jak wspaniałą dro
gę mogłyby wejść Niemcy zjed
noczone, pokojowe, niezawisłe 
i demokratyczne, kultywujące 
swe życie artystyczne, a przede 
wszystkim otaczające troskliwą 
opieką sztukę i twórczość arty
styczną.
/ Wystawa ta zmusza do uprzy

tomnienia sobie, jak wielkie za
dania stoją jeszcze przed nami 
w dziedzinie poznawania na
szych tradycji narodowych w 
sztuce, w zbadaniu tych trady
cji.

Aby utorować, tę właśnie dro
gę, która chroni nas od zastą
pienia naszego życia kultural
nego panoszącym się na zacho
dzie naszej ojczyzny barbarzyń
stwem kulturalnym i która pro
wadzi siły twórcze naszego na
rodu do coraz większej dosko
nałości, muszą zapaść decyzje 
polityczne, decyzje, których 
uwieńczeniem będzie demokra
tyczne i pokojowe rozwiązanie 
naszych żywotnych problemów 
narodowych. Oczekujemy, że 
konferencja ministrów spraw 
zagranicznych przyczyni się do 
tego i domagamy się od mo
carstw zachodnich, aby wresz
cie uznały zagwarantowane 

ko zwiększyć niepokój narodu układem poczdamskim prawa 
francuskiego: I naszego narodu, oraz aby nie

Z porównania stosunków mię- I st/ ,waly . na . P^szkodz.ie ^  
dzy Niemiecką. Republiką utworzenia zjednoczonych, po- 

p 9 1 kojowych, niezawisłych, demo
kratycznych Niemiec.

Główna odpowiedzialność za 
nasz% przyszłość spada jednałę 

i na nas samych, na Niemców 
| Dlatego też zrozumiał/ jest, że 

kę nikczemnych zdrajców, agen- ! w ostatnią środę pełniący obo- 
tów międzynarodowego kapita- ; wiązki premiera Walter Ul- 
łu. Potężny marsz naprzód na- bricht zwrócił się w imieniu rzą

fanie, że wiąże je z Polską 
Rzeczpospolitą Ludową wspól
na serdeczna przyjaźń do 
Związku Radzieckiego.

Tak więc, ten wielki dar na
rodu polskiego dla narodu nie
mieckiego nabiera szczególnego 
znaczenia, przewyższającego 
jego wartości artystyczne, na
biera sensu politycznego, który 
właśnie w obecnym momencie 
staje się szczególnie dobitny.

Na wschodniej granicy Nie
miec, stare wrogie stosunki

nie do przeszłości i zostały za
stąpione serdeczną przyjaźnią, 
co znalazło znamienny wyraz 
w fakcie przekazania tych obra
zów. Na zachodniej granicy 
Niemiec cień przeszłości nie zo
stał usunięty, lecz przeciwnie, 
grozi niebezpieczeństwo, że 
cień ten przemieni się znów 
w krwawą rzeczywistość. Na
ród francuski z usprawiedli
wioną nieufnością śledzi pro
wadzoną przez Adenauera poli
tykę. Nurtują go niepokój i oba
wy. W dążeniu Adenauera do 
zrealizowania układu o „euro
pejskiej wspólnocie obronnej“ 
widzi on zagrożenie swej suwe
renności, swego bezpieczeń
stwa, a nawet swego istnienia 
Ultymatywne pogróżki, które 
śmiał skierować pod adresem 
Francji, j'ako tzw. „sojusznika“ , 
amerykański minister spraw za 
granicznych Dulles mogą tvl

rodu zetrze z powierzchni zie
mi tę antyradziecką zgraję o- 
hydnych Pigmejów, którzy o- 
śmielili się podnieść rękę na na
szą partię, na naszą ukochaną 
ojczyznę. Wielka Komunistycz
na Partia Związku Radzieckie 
go, zwarta jak monolit, ściśle 
zespolona wokół swego Komi
tetu Centralnego i nierozerwal
nie związana z narodem, z ma
sami pracującymi, pewnie i nie
ugięcie prowadzi kraj naprzód 
pełną chwały drogą budowni
ctwa komunistycznego. Nie ma 
na świecie siły — pisze w za
kończeniu „Prawda“  —- która 
mogłaby powstrzymać ten zwy
cięski marsz wielkiego narodu

du naszej Republiki do czterech 
mocarstw z:, propozycją, aby 
przedstawiciele Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej i Nie
miec zachodnich wzięli udział 
w obradach nad problemem nie
mieckim na konferencji czterech 
ministrów spraw zagranicznych. 
„Przez utworzenie tymczaso
wego rządu ogólnoniemieckie- 
go i przygotowanie wolnych 
wyborów ogól non ¡endeckich na 
podstawie porozumienia przed
stawicieli Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej i Niemiec 
zachodnich — jak stwierdził 
Walter Ulbricht w tymże 
oświadczeniu rządowym — mo
żna będzie doprowadzić do roz-

radzieckiego
komunizmu“ .

Członkowie francuskiej delegacji 
kulturalnej o wrażeniach z Polski

Bawiąca w Polsce w związku 
z wystawą francuskiej tkaniny 
artystycznej francuska delega
cja kulturalna, swój pobyt w 
Polsce wykorzystała dla jak 
najpełniejszego zapoznania się 
z naszą kulturą i sztuką. Wra
żeniami swymi goście podzielili 
się z przedstawicielami prasy.

— Bardzo podobała mi się 
wasza sztuka ludowa, różnoro
dność jej form — mówi pani 
Paułette Grand-Chastal, krytyk 
artystyczny gazety „Le Monde“  
— Uważam, że wasza grafika 
stoi również na wysokim pozio
mie. Zwracają uwagę wasze ki
limy, których wzory nawiązują 
do sztuki ludowej.

— Na mnie największe wra
żenie zrobiło to •— mówi arty- 
sta-płastyk Wogensky, którego 
prace mieliśmy możność oglą
dać na wystawie francuskiej

tkaniny artystycznej — że 
cała wasza praca ma na celu 
dobro człowieka. Wspaniałą rze
czą jest widzieć kraj, który tak 
szybko odbudowuje się po stra 
sznycłi zniszczeniach. Gdy moi 
przyjaciele wracali z Polski 
pełni podziwu, wydawało mi 
się, że przesadzają. Teraz my
ślę, że jestem chyba bardziej 
pełen podziwu niż oni.

— Uderza olbrzymia ilość 
zwiedzających wasze muzea i 
wystawy — mówi artysta-pla- 
styk p. de Gallard. —■ Świad
czy to o dużym zainteresowa
niu sztuką. Jestem drugi raz w 
Polsce. Zmieniła się do niepo- 
znania. Gdy we Francji dowie
działem się, że Stare Miasto 
będzie odbudowane wydawało 
mi się to niemożliwe. Nie rozu
miałem, jak w tym morzu ruin, 
które widziałem podczas pier
wszego pobytu, można będzie

coś budować. To co zobaczyłem 
przeszło moje wyobrażenia.

P. Serge Montigny, krytyk 
literacki pisma „Combat“  inte
resuje się literaturą.

— Rozmawiałem z wielu pol
skimi pisarzami. Podoba mi się 
szczególnie to, że państwo ułat 
wia pisarzom i artystom pracę 
Przyjechałem do Polski przede 
wszystkim dlatego, żeby zoba 
czyć wasze nowe życie. Widzia
łem Warszawę, Nową Hutę, 
Gdańsk. Tempo odbudowy i wy
siłek jaki naród w nią wkłada 
świadczy o waszym umiknya- 
niu pokoju.

— Wywozimy z Polski nie
zatarte wrażenia mówi na
zakończenie p. Tabard. Bar 
dzo potrzebna jest moim zda
niem taka wymiana kulturalna, 
Wspólnie możemy kształtować 
swoje sądy i wspólnie dosko
nalić sztukę. Z. K.

budowniczego | wiązania problemu niemieckie
go w drodze pokojowej“ .

W dążeniu tym cieszymy się 
poparciem Związku Radzieckie
go i innych miłujących pokój 
narodów świata, do których na
leży przede wszystkim sąsiadu
jący z nami naród polski.

Niech wolno mi będzie w 
imieniu Rządu Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej i w 
imieniu wszystkich miłujących 
pokój i ojczyznę Niemców — 
oświadczył w zakończeniu w i
cepremier Lothar Bolz — zło
żyć serdeczne podziękowania za 
to, że naród polski, przekazując 
nam tak wspaniałomyślny i 
przyjacielski dar, dał w ten 
sposób wyraz swej solidarność! 
z naszymi dążeniami, mający
mi na celu rozwiązanie żywot
nych problemów narodowych 
na zasadzie demokratycznej. W 
naszym podziękowaniu nie po
przestaniemy tylko na słowach 
Chcemy dać wyraz naszej przy
jaźni do narodu polskiego w 
sposób tak sarno widoczny i 
będziemy starać się dokonać te
go, przekazując dzieła polskiej 
kultury, które znajdują się do
tychczas w naszym posiadaniu.

Wjad^ jno jc i  s j fo r to j^e 
Petrusewicz wygrywa na 100 m  żabką

w międzynarodowych zawodach pływackich w Budapeszcie
BUDAPESZT (Teł. w l.). W drugim dniu międzynarodowych 

zawodów pływackich w Budapeszcie poważny sukces odniósł re
kordzista świata na 100 m żabką Petrusewicz, który na tym 
samym dystansie i w tym samym stylu odniósł zdecydowane 
zwycięstwo uzyskując bardzo dobry wynik 1:11,6. Wynik ten 
jest gorszy od należącego do Petrusewicza rekordu świata tylko 
o 0.7 sekundy.

Po starcie Petrusewicz płynąc 
pod wodą uzyskał dość szybko 
około 1 metra przewagi nad 
reszta zaw odników. Przewagę 
tę zwiększy! do 2,5 m tr. po prze
płynięciu dwóch długości base
nu (ok. 66 m etrów). Ma ostatn im  
odcinku Polak, k tó ry  p łynie 
zw ykle  głęboko pod pow ierzch
nią wody zapiąta i się w  boję 
waterpo low ą i straci! rytm . M i
mo to w yg ra ł zdecydowanie, re 
wanżując się Utassiemu za so
botnią przegraną na 200 m.

Wyniki 100 metrów żabką 
mężczyzn: 1) Petrusewicz — 
1:11,6. 2) Utassi (W ęgry) —
1:12.6 (rekord Węgier), 3) Ara- 
di (W ęgry) — 1:13.9 4) Fabian 
(. um unia) — 1:15.0, 5) Kunsagi 
(Węgry) — 1:15.6, 6) Heitz (Ru
m unia) — 1:17,4.

Dobrze spisał się w wyścigu 
na 200 m stylem  grzb ie towym  
Lu tom ski, k tó ry  w  s ilne j kon
ku re n c ji za ją ł trzecie miejsce 
walcząc am b itn ie  na całym  d y 
stansie o uzyskanie ja k  na jlep 
szej lokaty.

Wyniki 300 inctrów stylem 
grzbietowym: 1) M agyar (Wę
gry) — 2:31.6. 2) G yergyak (Wę
gry) — 2:33.6, 3) Lu tom ski — 
2:36.8, 4) Gyóngyosi (W ęgry) — 
2:36,8, 5) K iim en t (W ęgry) — 
2-42.0. 6) Som lyai (W ęgry) — 
2:44,0, 7) Nagy (W ęgry)—  2:48,3

w aniu  kondycy jnym , nie w y 
trzym ując dystansu. W rezu lta 
cie zają ł on dopiero czwarte 
miejsce.

Wyniki 200 metrów stylem 
dowolnym: 1) Zaborsky (W'ęgrv) 
— 2:13,5, 2) ICettesy (W ęgry) — 
2:14.0, 3) Larsson (Dania) —
2:16.8. 4) Toikaczewski — 2:17,6. 
5) Laurent (Belgia) — 2:18,0, 6) 
Hanak (W ęgry) — 2:18,2, 7)
Meder (Rum unia) — 2:22.2.

Wyścig na 200 m etrów  stylem 
m oty lkow ym  mężczyzn wykazai 
raz jeszcze, że ten zawodnik 
k tó ry  nie opanował dotychczas 

! technik i pracy, nóg zwanej „d e l
finem “ , a pozwalający na znacz
ne zwiększenie tempa, nie ma 
w iele do powiedzenia w silne j 
konkurenc ji zagranicznej. Ci- 
ehoński, k tó ry  nie posiad) jesz
cze techn ik i p ływ an ia  „d e lf i
nem“  nie m ia i w ie le  do powie
dzenia w walce z trzema p ie rw 
szymi w te j konkurenc ji Wę
gram i, za jm ując ostatecznie 
czwarte miejsce.

Wyniki 200 metrów stylem 
motylkowym mężczyzn: 1) Fejer 
(W ęgry) — 2:37.2, 2) Papp (Wę
gr.,) — 2:41.5 (rekord , jun io rów  
Węgier), 3) Garay (W ęgry) — 
2-44.0. 4) C ichoński — 2-50.9. 5) 
V iila n y i (W ęgry) — 2:51,1, 6)
Gyenge (W ęgry) — 2:57.6.

W wyścigu na 100 metrów
Toikaczewski. k tó ry  startowa) j żabką kobiet s tartow a ła  repre- 

na 200 m etrów  stylem  dowol- j zentantka Polski G ryka. Począt- 
nym  w ykaza ł brak i w przygoto- 1 kowo płynęła ona bardzo do-

brze, u trzym u jąc  się w  czołów* 
ce. Tuż po ostatn im  nawrocie 
była nawet na drug im  m iejscu. 
Później jednak wskutek poważ
nych jeszcze braków  w stjdu 
oraz słabej kondycji dała się 
wyprzedzić k ilk u  przeciwnicz
kom, zajm ując ostatecznie szó
ste miejsce.

Wyniki 100 metrów żabką ko
biet; 1) Hansen (Dania) — 
1:23,7, 2) B ru ins (Holandia) — 
1:23.9.' 3) Serfözö (W ęgry) —
1:24.6, 4) K ille rm a rm  (W ęgry) — 
1:24,8, 5) G arrllsen  (Holandią) 
— 1:26.0. 6) G ryka — 1:28,0, 7) 
O osz  (Rum unia) — 1:28.1.

W skokach do wody starto 
wą! Rękas, k tó ry  nieznacznie 
ustępując sk lasyfikow anym  za 
zwycięzcą zawodnikom  zają ł 
jednak ostatecznie szóste m ie j
sce.

ynikl skoków: 1) U jv a ri 
(W ęgry) — 148,48 pkt., 2) Papp 
(W ęgry) — 132.34. 3) Baila (Wę
gry) — 131.59, 4) H. W ittenber
ger (Rum unia) — 129,86. 5) K. 
W ittenberger (Rum unia) —  
128.56. 6l Rękas — 127.17.

W konkurencjach, w których 
nie s ta rtow a li Polacy uzyskano 
następujące w y n ik i:

100 metrów stylem dowolnym 
kobiet: 1) Szokę (W ęgry) — 
1:06,4, 2) Temes (W ęgry) —
1:07,8, 3) Vonk (Holandia) —  
1:08.4.

200 metrów stylem grzbieto
wym kobiet: 1) W telema (Ho
landia) — 2:41.3 2) H unyad fi
(W ęgry) — 2:48,2, 3) Pajor (Wę
gry) — 2:55.8.

409 m etrów  stylem dowolnym 
kob ie t: 1) Gyenge (W ęgry) y  
5:20,9. 2) R. Szekeiy (W ęgry) — 
5:22,7, 3) Sebö (W ęgry) — 5:30,1.

W. W.

Piłkarze Warszawy, Poznania, Opola i Siaiinogrodu w półfinale
dla uczczenia II Zjazdu PartiiÍÜ

Do p ó łfin a łó w  tu rn ie ju  w  
piłce nożnej, zorganizowanego 
dla uczczenia I I  Z jazdu P a rtii 
z a k w a lifiko w a ły  się reprezen
tacje W arszawy, Poznania, Opo
la i S ta linogrodu.

Niespodzianką ćw ie rć fina łów  
była porażka K rakow a w meczu 
z Opolem 0:1 (0:0). Drużyna o- 
polska oparta na zespole Budo
w lanych odniosła duży sukces 
w tym  meczu e lim in u jąc  s ilny 
zespół k rakow sk i, k tó ry  zaw iód ł j 
zupełnie w l in ii ataku. Napast
nicy K rakow a s trze la li niecel- | 
nie I nie m ogli dać sobie rady 1 
z dobrą grą b loku obronnego 
gospodarzy, w k tó rym  w yróżn i
l i  się obaj obrońcy Skronkiew icz 
i T ro janow sk i oraz bram karz 
Paszkiewicz. W ataku Opolan

dobrze zag ra li: K lik  oraz zdo
bywca zwycięskie j b ram ki Słysz,

W Gdańsku Warszawa odnio
sła zasłużone zwycięstwo 2:0 
(1:0) nad reprezentacją Gdańska, 
m ając przewagę przez większa 
część meczu. Goście zdobyli pro
wadzenie w 11 m in. z samobój
czego strzału obrońcy M icha la
ka, a po przerw ie podwyższyli 
w yn ik  w 87 m in. K iedy Pohl i 
sk ie row a ł p iłkę  z b lisk ie j odle
głości do bram ki.

W arszaw ianie m ie li swoje 
na jsiln ie jsze punkty w  form a
cjach obronnych, w  których 
szczególnie - w y ró żn ili się Stefa- 
niszyn w bramce, M aruszkie- 
w icz na obronie oraz obaj po
mocnicy Grzywocz i Z ien tara 
W zespole gdańskim  dobrze w y
padł b ram ka iz  Paprotny,, k tó ry

i uchron ił swoją drużynę od w yż
szej porażki.

W meczu Bydgoszcz — Poz- 
! nań 2:3 (2:2) w inę za porażkę 
j ponosi słaba gra obrony bydgo- 
| skle j, t  k tó re j błędów padły 
j bram ki dla Poznania. Goście by- 
j li Jednak zespołem lepszym i za- 
! s łuży li na zwycięstwo. Poznań 
I zdobył dw ię  bramki- ze strzału 
Sm ekta ły, a trzecia padła ze 
strzału samobójczego, obrońcy 
Szczepańskiego. Oba punkty  d la  
Bydgoszczy zdobył Piątek.

Reprezentacja S talinogrodu 
była lepszym zespołem w meczu 
wygranym  z Łodzią 2:0 (1:0).
Ślązacy m ie li przez cały czas 
spotkania przewagę, a w zespo
le ich w y ró żn ili się: Bomba i  Le- 
lonek. Suszczyk w pomocy i Kę- 
pny w ataku. B ram k i zdobyli 
Kępny i Brychcy.

B okse rzy  G w a rd ii (W -w a ) z w y c ię ż y li 
K o le ja rza  (G dańsk) 12:6

W T lid z e  b o k s e rs k ie j o d b y ło  się 
w  d n iu  20 bm . ty lk o  je d n o  s p o tk a 
n ie , w  k tó ry m  w a rsza w ska  G w a rd ia  
p o ko n a ła  na r in g u  H a li M iro w s k ie j 
g d a ń sk ie g o  K o le ja rz a  12:6.

P odczas m eczu m ię d z y  o s ta tn im  
w  ta b e li l ig o w e j K o le ja rz e m  i  
G d a ń ska , a w arsza w ską  G w a rd ią  
l ic z n i w id z o w ie  m o g li się p rz e k o 
nać. ze te c h n ik a  .n ie  p o p a rta  o d p o 
w ie d n ią  k o n d y c ją  i d o s ta te czn ym  
p rz y g o to w a n ie m  fiz y c z n y m  n ie  w y 
s ta rcza  do  odnoszen ia  z w y c ię s tw  
W iększość p ię ś c ia rz y  gdańsk iego  
K o le .ia iz a  p rzew yższa ła  sw ych  p rze 
c iw n ik ó w  z G w a rd ji  w y s z k o le n ie m  
te c h n ic z n y m , b o g a ty m  re p e r tu a ie m  
c iosów , u s tę p ow a ła  n a to m ia s t k o n 
d y c y jn ie  I to  za d e cyd o w a ło  o po 
rażce K o le ja rz a .

S o cze w iń sk i d osko n a le  rozpoczą ł 
w w adze  p ió rk o w e j w a lk ę  z T y c z y ń 
s k im . W sp a n ia ły m  h a k ie m  z k o n t ry  
p ię śc ia rz  g da ń sk i r z u c ił  sw o je g o  
p rz e c iw n ik a  na d e sk i. W y d a w a ło  
się, że T y c z y ń s k i p rzeg ra  p rzez  ko  
Z d o ła ł on Jednak p rz e trw a ć  k ry z y s , 
ju ż  w  I I  ru n d z ie  o d z y s k a ł p e łn ię  s ił 
i te ra z  S o cze w iń sk i z k o le i c h w ia ł 
się na nogach  n u rk o w a ł 1 k le i ł  się 
do  p rz e c iw n ik a . W o s ta tn im  s ta rc iu  
T y c z y ń s k i n a rz u c ił ta k  o s tre  te m p o  
w a lk i,  iż  w y d a w a ło  się, że to  n ie  
on. a le  Jego p rz e c iw n ik  b y ł w  
p ie rw s z y m  s ta rc iu  b lis k i n o k a u tu  
T y c z y ń s k i o d e b ra ł R o cze w iń sk ie m u  
pew ne  z w y c ię s tw o  d z ię k i d o sko n a 
łe j k o n d y c ji .

P o d ob n ie  w y g lą d a ła  w a lk a  w  w a 
dze p ó łś re d n fe j M is trz  P o ls k i j u 
n io ró w  — P o ie ks  [ I  w a lc z y ł z p r y 
m ity w n y m , a le  p o s ia d a ją c y m  dosko . 
na łą  k o n d y c ję  i godną n a jw ię k s z e g o  
p o d z iw u  a m b ic ję  — S z y d ło w s k im  
W p ie rw s z e j ru n d z ie  P o ieks  w y k a 
zał duże u m ie ję tn o ś c i b o kse rsk ie  
ja k ic h  n ie  o g lą d a m y  u n a jle p s z y c h  
naszych  p ię ś c ia rz y , u w ie lu  m i

s trz ó w  E u ro p y . P o ie ks  b i ł  lew e  1 
p ra w e  p ros te , p o d b ró d k i, h a k i, s ie r 
p y , na k o rp u s  i szczękę. S z y d ło w s k i 
w s z y s tk ie  c iosy  in k a s o w a ł i p a r ł 
s ta le  n ap rzód . W ycze ka ł w reszc ie  
na m o m e n t w  k tó ry m  P o ie ks  o d 
s ło n ił się i k r ó tk im  c iosem  posła ł 
go pod k o n ie c  I I  ru n d y  na desk i 
W trz e c im  s ta rc iu  na r in g u  pano 
w a ł ju ż  n ie p o d z ie ln ie  S z y d ło w s k i 
P o ieks  I I  z n a la z ł się p o w tó rn ie  na 
deskach ! zos ta ł ode s ła ny  do rogu.

Na s k u te k  b ra k ó w  k o n d y c y in y c n  
p rz e g ra li leps i te c h n ic z n ie  od sw ych  
p rz e c iw n ik ó w  S e b a s tia ń sk i, i B a ń 
k o w s k i.

W d ru ż y n ie  K o le ja rz a  n a jle p szym  
p ięśc ia rzem  b y ł P o ieks  I, g d y b y  
n ie  pow ażne  b ra k i k o n d y c y jn e  m o
żna b y  także  w y ró ż n ić  M ile w s k ie 
go.

W śród  g w a rd z is tó w  na w y ró ż n ie 
n ie  za s łu g u ją  S z y d ło w s k i, T y c z y ń 
s k i i Ba ru t.

K o m p ro m ita c ją  z a k o ń c z y ła  się 
w a lk a  w  w adze  p ó łc ię ż k ie j m ię d z y  
B o rk ie m  z K o le ja rz a , a K w ia tk o w 
s k im  z G w a rd ii  O b y d w a j p ię śc ia 
rze w y k a z a li z u p e łn y  b rak . u m ie ję t
ności b o k s e rs k ic h  i z o s ta li w  trz e 
c ie j ru n d z ie  z d y s k w a lif ik o w a n i 
p rzez  sędziego rin g o w e g o

W y n ik i w a lk  (na p ie rw s z y m  m ie t- 
scu p ię śc ia rze  G w a rd ii) :  w  m u sze j: 
P o to c k i w y g ra ł na p k t.  z B ia ły m  
w k o g u c ie j:  B u rz y ń s k i p rz e g ra ł 
przez tk o  w  I I  ru n d z ie  z C yrson e m  
w p ió rk o w e j:  T y c z y ń s k i w y g ra ł na 
p k t. z S o c z e w iń s k im . w  le k k ie j :  Na- 
p ie ra ls k i u le g ł na p k t. M ile w s k ie 
m u. w le k k o p ó łś re d n ie j:  K o p ys ie - 
w icz  w y g ra ł na p k t. z S ebastian  
s k im , w  n ó łś re d n ie j:  S z y d ło w s k i
w y g ra ł p rzez tk o  w  I I  ru n d z ie  ? 
P o leksem  I I ,  w  le k k o ś re d n ie j:  
Ba ru t w y g ra ł na p k t. z B a ń k o w 
s k im , w ś re d n ie j:  B o rk o w s k i p rze 
g ra ł p rzez  tk o  z P o leksem  I,  w  w a 

dze p ó łc ię ż k ie j K w ia tk o w s k i 1 B o rk  
zo s ta li z d y s k w a lif ik o w a n i w  I I I  r u n 
dz ie  za n ie czys tą  w a lk ę , w  c ię ż k ie j 
D re w ic z  ż G w a rd ii  z d o b y ł p u n k ty  
w a lk o w e re m . W a lk i w  r in g u  p ro 
w a d z ił Ł a u k e d re y . W id z ó w  3000.

A.J«

*
W n  lid z e  b o k s e rs k ie j w  g ru p ie  TI

w ro c ła w s k a  G w a rd ia  p o ko n a ła  K o -  
j le ja rz a  ze Szczecina  11:9, w y s u w a - 
i ią c  się na I I  m ie jsce  w  ta b e li za 
i B u d o w la n y m i (P oznań).
I W g ru p ie  I S ta l (W ro c ła w ) w y -  
! g ra ła  z G w a rd ią  (P oznań) 14:6, co 

'dało  Jej trz e c ie  m ie jsce  w  ta b e li za 
1 W łó k n ia rz e m  (Ł ód ź ) 1 O g n iw e m  
| (B ie ls k o ) D ru g i m ecz m ię d z y  W łó k -  
j ń ia rz e m  (Ł ód ź) 1 K o le ja rz e m  (B y d -  
| goszcz) n ie  o d b y ł się.

i*
i W  sobotę  1 n ie d z ie lę  p ię ś c ia rz e  
i C W K S  ro z e g ra li d w a  to w a rz y s k ie  
j .spo tkan ia  z b y d g o s k im  O W K S . W 

p ie rw s z y m  m eczu w  sobotę  w y n ik  
i b y ł re m is o w y  10:10. W n a j ła d n i e j-  
j szej w a lce  d n ia  w  w adze  ś re d n ie j 
| Leiss (O W K S ) w y p u n k to w a ł D a m p - 
! ca. W a lc z y li ró w n ie ż  m is trz o w ie  
I E u ro p y  K ru ż a  i D rogosz. K r u ta  w  
| p ió rk o w e j w y g ią ł  p rzez  tk o  w  I I I  
| ru n d z ie  z N eu m a n em , a D rogosz w  
| p ó łś re d n ie j z w y c ię ż y ł w y s o k o  P iń -  
i sk iego .

M ecz re w a n ż o w y  ro z e g ra n y  w  
i n ie d z ie lę  w  G ru d z ią d z u  p rz y n ió s ł 
; z w y c ię s tw o  C W K S -o w i 13:7. W  w a - 
j dze c ię ż k ie j G o ś c ia ń s k i z n o k a u to w a ł 
' w  i  ru n d z ie  G o łas ia .

W B ie ls k u  b a w ili  p ię śc ia rze  T - li-  
gow e) S ta lf (Ł a b ę d y ), k tó r z y  p o k o 
n a li m ie js c o w e  O g n iw o  12:8. Na ,u -  
w agę za s łu g u je  z w y c ię s tw o  N o w a ry  
z P ie trz y k o w s k im  I.

Druqie zwycięstwo bokserów Gwardii w CSR
P R A G A . 20 bm . w  D u b n lc y  na 

S ło w a c ji b o kse rzy  G w a rd ii  ro z e g ra li 
d ru g ie  s p o tk a n ie  w CSR, z w y c ię ż a 
ją c  DSO S p a rta k  17:3.

W y n ik i  w a lk  T b o kse rzy  p o lscy  na 
I m ie js c u ):

W m usze j L ie d tk e  z w y c ię ż y ł p rzez 
tk o  w  I I  ru n d z ie  D ó r ic h a . W k o g u 
c ie j R o z p le rs k i w y g ra ł w yso ko  z 
Rusią. W p ió rk o w e j m is trz  E u ro p y

S te fa n iu k  z w y c ię ż y ł p rzez  tk o  S te - 
h lik a , k tó r y  p od d a ł się ju ż  w  1 
ru n d z ie . W le k k ie j  P o nan ta  w y g ra ł 
ró w n ie ż  p rzez  tk o  w  l i  ru n d z ie  t  
G ondasem . W le k k o p ó łś re d n ie j 
S zu lc  zo s ta ł z d y s k w a lif ik o w a n y  w 
w a lce  z Z a m ra z ile m  za n ie p rz e p is o 
w y  cios. W p ó łś re d n ie j,  w  n a jła d 
n ie js z e j w a lce  d n ia  K ra w c z y k  p o ko 
rn i! w y s o k o  S tra k ę . W le k k o ś re d n ie j 
M u s ia ł z re m is o w a ł z K o p e e k y m . W

ś re d n ie j K ra u s  ju ż  w  p ie rw s z e j 
ru n d z ie  z n o k a u to w a ł N os iła . W p ó ł
c ię ż k ie j BieJ I i  p o k o n a ł w y s o k o  na 
p u n k ty  M a rk o v ie a  i  i w  c ię ż k ie j 
W ę g rz y n ia k  z w y c ię ż y ł w  T li ru n 
d z ie  p rzez  p o d d a n ie  s ię  M a rk o v l-  
ca l i .

S p o tk a n ie  w  r in g u  p ro w a d z ili na 
zm ia n ę  K o w a ls k i (P o lska ) i  Pospekk 
(CSR).

\ ’n mnrsinp.sie

M i ę d z y  b a j k i . . .
W Mc Carthynił. żyje bardio 

stara I poważna staruszka. Wie
le lat temu, kiedy staruszka owa 
była jeszcze młoda, liczyły się 
z nią nawet rządy. Ostatnio jed
nak wiele się zmieniło. Nie na 
tyle jednak, by o szanownej 
staruszce zupełnie zapomniano. 
Obecny rząd amerykański wpra
wdzie z nią się nie liczy, ale w 
dzień jej urodzin, przezwycię
ża niechęć i wyprowadza ją na 
światło dzienne, składając jej 
oficjalny hołd.

Czytelnicy chyba domyślili się 
już, że mowa o konstytucji ame
rykańskiej, której 162 rocznica 
minęła 15 grudnia.

W dniu tym swój hołd sta
ruszce złożyli również znudzeni 
jej widokiem redaktorzy „Głosu 
Ameryki“. A więc w USA prawa 
obywatelskie są święte, nawet 
droższe od dolarów, panuje wol
ność przekonań, religii, wszyscy 
obywatele są równi wobec pra
wa, policja składa się z anioł
ków, a w więzieniach siedzą 
tylko gangsterzy.

I  tak dalej w tym duchu...

Wszystko to stanowi natural
nie serię prawd, które stale gło
si wielce szanowna szczekaczka.

Ponieważ Amerykanie lepiej 
wiedzą co się u nicli dzieje, po
słuchajmy co mówią oni sami 
na temat tych wszystkich wol
ności, które wymieniła szczeka- 
czka.

Głos ma b. prezydent USA 
Harry Truman:

„Herbert Brownell — se
kretarz sprawiedliwości USA. 
a więc najwyższy przedstawi
ciel prawa w naszym rządzie, 
zdegradował najwyższą funk
cję naszego rządu, jaką jest 
obrona sprawiedliwości, do 
poziomu politycznych machlo
jek... Tragiczna degradacja 
wysokiego urzędu przez sekre
tarza sprawiedliwości jest 
wielkim ziem, jednakże prag
nę powiedzieć, że jego postę
powanie jest jedynie najnow
szym z przykładów upadku 
podstawowych zasad wolności, 
jaki ma miejsce obecnie w 
tym kraju“.
Głos ma biskup kościoła me

todystów — Donald Tippelt:

„USA są obecnie bardziej 
zaawansowane na drodze do 
stania się państwem policyj
nym niż były Niemcy w okre
sie. gdy Hitler przejmował 
władzę...“
Głos mają władze miejskie w  

Nowym Jorku, które ogłaszają: 
„Dnia 10 grudnia zostanie 

rozpoczęta akcja kontroli lo
jalności pracowników instytu
cji miejskich, która obejmie 
100 tysięcy osób“.
Z wokandy Sądu Najwyższego 

USA:
„7 grudnia Sąd Najwyższy 

w USA rozpatrzy orzeczenia 
niższych instancji sądowych 
stanów Wirginia, Południowa 
Karolina, Kansas 1 okręgu Co
lumbia".
(Sądy te orzekły, że segrega

cja rasowa w szkołach nie jest 
rzekomo sprzeczna z konstytucją 
USA).

Po wysłuchaniu tak poważy 
| nych i miarodajnych głosów a- 
| mcrykańskich — wycofujemy 
j się z dyskusji.
1 BEL
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Towarzysze z NRD zatrudnieni w Domu Słowa Polskiego 
-  na cześć 11 Zjazdu Z  Ż Y C I A  P A R T I I

Czy obrady konferencji w pełni spełniły swoje zadanie?

Załoga Domu Słowa Polskiego pode jm uje zobowiązania produkcyjne , oszczędnościowe, szko
leniowe i socjalne dla  uczczenia U  Z jazdu P o lsk ie j Zjednoczonej P a rt ii Robotniczej. W ar
tościowe zobowiązanie podję ła rów nież ekipa m onterów  z N iem ieckie j R epub lik i Dem okra
tyczne j na czele z m ajstrem  H. M ullerem , odznaczonym Krzyżem  Zasługi, k tó ra  postanow iła  
zakończyć m ontaż ro tacy jne j maszyny gazetowo - w klęs łod rukow e j na 30 dn i przed term inem .

Na zdjęciu : ekipa m onterów  z NRD.

Z myślą o polepszeniu opieki
lekarskiej

Na sesji Stołecznej Rady 
Narodowej 24 października br. 
omawiana była sprawa pracy 
warszawskiej służby zdrowia. 
Podjęto wówczas uchwałę, któ
ra obejmowała wszystkie odcin
ki warszawskiej służby zdro
wia, a celem jej było jak naj
szybsze usprawnienie pomocy 
lekarskiej dla mieszkańców 
Warszawy. Terminy realizacji 
uchwały były krótkie i zmusza
ły aparat wydziału zdrowia 
Prezydium Stołecznej Rady Na
rodowej do szybkiego opraco
wania planu wprowadzenia w 
życie uchwał sesji.

Jedną z najbardziej palących 
spraw, która wymagała rozwią
zania, była kwestia umieszcza
nia chorych w szpitalach.

Obecnie postanowiono rozsze
rzyć w szpitalach system tzw. 
ostrych dyżurów. Oznacza to, że 
szpital dyżurujący w danym 
dniu ma obowiązek przyjęcia 
chorego przywiezionego przez 
Pogotowie Ratunkowe. Dotych
czas wprowadzono już dyżury w 
okulistyce i laryngologii. Obec
nie najwięcej trudności nastrę
cza natychmiastowe umieszcza
nie chorych na oddziałach in
ternistycznych, które należą 
do najbardziej przepełnionych. 
Trzeba więc tak zorganizować 
ich pracę, aby oddziały chorób 
wewnętrznych, pełniąće ostre 
dyżury, zawsze dysponowały 
pewną ilością wolnych miejsc.

Dla usprawnienia przyjęć do 
szpitali pacjentów, którzy nie 
wymagają natychmiastowego 
leczenia szpitalnego, postano
wiono podzielić Warszawę na 
odcinki (nie będą się one po
krywały z granicami dzielnic). 
Każdy odcinek zostanie odda
ny pod opiekę pewnemu szpi
talowi. W każdym szpitalu ist
nieć będzie punkt konsultacyj
ny. Pacjent z danego odcinka 
zostanie skierowany do określo
nego punktu konsultacyjnego. 
Będzie lam powtórnie zbadany. 
Lekarz określi czy pacjent musi 
dostać się do §fepita 1 a natych
miast, czy też może poczekać. 
O zwolnieniu się miejsca w 
szpitalu pacjent zostanie powia
domiony w domu. Punkty kon
sultacyjne w różnych szpitalach 
będą ze sobą w kontakcie, co 
utatwd równomierne kierowa
nie chorych do wszystkich 
szpitali.

*
Dla usprawnienia pracy służ

by informacyjnej w lecznictwie

otwartym, postanowiono po
wołać na pewien czas tzw. 
kierowniczki informacji. Bę
dą nimi wysoko wykwalifiko
wane pielęgniarki, które czu
wać będą nad sposobem pracy 
rejestratorek, Do nich zwracać 
się będą mogli pacjenci, w wy
padku otrzymania, ich zdaniem, 
niedostatecznych informacji. W 
przygotowaniu jest również 
specjalny informator dla reje
stratorek.

Zdarzały się często wypadki, 
że lekarz zachorował i wów
czas nie wszyscy pacjenci mo
gli uzyskać pomoc. Od stycz
nia przyszłego roku w każdej 
dzielnicy codziennie działać bę
dzie trzyosobowa rezerwa le
karska. Jeden z lekarzy zastę
pować będzie lekarza nieobec
nego w pracy, drugi kierowa
ny będzie do przychodni, do 
której zgłosi się szczególnie 
dużo pacjentów, trzeci zaś za
łatwiać uędzie wizyty domowe, 
których nie będzie w stanie ob
służyć lekarz odcinkowy. Leka
rze ci będą mieli zapewnioną 
pomoc pielęgniarską i środki lo
komocji.

Począwszy od nadchodzących 
świąt dyżury lekarsko pielę
gniarskie trwać będą nie jak 
dotychczas do godz. 13, lecz 
do godziny 20.

Usprawnienie pracy w lecz
nictwie otwartym nie jest do 
pomyślenia bez zwiększenia li
czby przychodni lekarskich i 
dentystycznych. W ciągu dwóch 
minionych miesięcy uruchomio
no ambulatoria w Wiśniewie 
(Praga Północ), w Wilanowie, 
dwa ambulatoria na Grochó
wie. Kończy się budowa ambu
latorium w Pyrach i adapta 
cja baraku przy ul. Madaliń- 
skiego, który przeznaczony zo
staje na przychodnię dta dzie
ci. Przyznano też lokale na am
bulatoria w Łomiankach i 
Powsinie.

W najbliższym czasie nastąpi 
poważna rozbudowa sieci gabi 
netów dentystycznych. Powsta
ną one m. in. przy ul. Cblod 
nej, w alejach Jerozolimskich, 
ul. Nowotki, ul. Marchlewskie
go, ul. Nowoopaczewskiej, w 
Ptudach, na Służewcu, w Mię
dzylesiu, w gromadzie Las, na 
Grochówie i Saskiej Kępie. Spe
cjalny nacisk kładzie się na roz. 
budowę ośrodków opieki denty
stycznej dla dzieci w wieku 
przedszkolnym.

Dużą zdobyczą w zakresie

lecznictwa otwartego jest wpro 
wadzenie wszelkich badań la
boratoryjnych na bieżąco.

*
Duży nacisk kładzie uchwała 

sesji również na pełną realiza
cję nowych inwestycji i remon
tów w dziedzinie szpitalnictwa 
oraz na właściwe wyposażenie 
szpitali.

Wydział zdrowia poszczycić się 
może pełnym wykorzystaniem 
przyznanych na ten cel kredy
tów. Nowy szpital na Bielanach 
sięga ju t drugiego piętra. Pra
ce wstępne do budowy szpitala 
na Saskiej Kępie są już wyko
nane. W szpitalu chorób zakaź
nych dla dzieci przy ul. ¡sien
nej trwa remont i budowa bu
dynków pomocniczych.

Sprawa remontów szpitali w 
ciągu całego roku napotykała 
na poważne trudności, w ostat
nich miesiącach roku nadrobio
no jednak wiele braków. I tak 
w szpitalu nr 1, wyremontowa
no m, in pawilon chirurgiczny 
położono nowe dachy na pięciu 
pawilonach, odnowiono stołów
kę i izbę przyjęć. Przystąpiono 
do remontu kuchni i przebudo
wy sieci elektrycznej. W szpi
talu nr 4 dokonano remontu 
oddziału chirurgicznego i ocz
nego. VV styczniu rozpocznie 
się remont kuchni.

Specjalna Komisją Technicz
na dokonała dokładnego prze
glądu wyposażeń kuchni, prał 
ni, kotłów, sterylizacji i dezyn 
fekcji w? wszystkich szpitalach 
Komisja ustaliła jakie urządzę 
nia wymagają w najbliższym 
czasie wymiany ze względu na 
zbyt długie użytkowanie.

Dla poprawienia warunków 
pobytu chorych w szpitalach 
pracownicy wydziału zdrowia 
zbadali we wszystkich szpita
lach wyposażenie gospodarcze. 
W wyniku tego w szpitalu nr I 
zaopatrzono oddziały w termo 
sy, dzięki czemu chorzy dosta
ją posiłki w odpowiedniej tern 
peraturze.. Zwiększono też zna
cznie ilość pantofli dla chorych 
Szpital Miejski nr 4 otrzyma! 
m. in. -'A) sztuk powtoczek i 
100 koszul.

*
Opracowanie konkretnego 

planu wprowadzenia w życie 
uchwal Sesji stanowi dalszy 
krok na drodze usprawnienia 
pracy stołecznej służby zdro 
wia. Obecnie chodzi o to, by 
plan ten bez zwłoki w pełni 
zrealizować. (kg)

Uchwala IX Plenum KC na
szej partii o zwołaniu II Z ja
zdu, tezy przedzjazdowe poru
szyły szerokie masy członków 
partii i bezpartyjnych. Świad
czyła o tym m. in. konferencja 
powiatowa w Trzciance (woj. 
poznańskie), gdzie w dyskusji 
występowało wielu terenowych 
aktywistów — spółdzielców, 
chłopów indywidualnych, sekre
tarzy organizacji gromadzkich, 
komitetów zespołowych w PGR.

Trzcianka jest powiatem ty
powo rolniczym, główna więc 
uwaga konferencji skierowana 
została na rezerwy tkwiące w 
rolnictwie, na możliwości ich 
wykorzystania dla podniesienia 
produkcji roślinnej a szczegól
nie hodowlanej. Perspektywy 
rozwoju hodowli w powiecie są 
rzeczywiście duże — jest prze
cież okoto 18 tys. ha łąk i pa
stwisk, ciągnących się wzdłuż 
Noteci, zajmują one przeszło 
40 proc. ziemi, uprawianej przez 
chłopów. Łąki te są jednak w 
większości zaniedbane, mato 
siana sprzątają z nich chłopi, 
co silą rzeczy ogranicza w pew
nym stopniu pogłowie bydła, 
zmniejsza jego mleczność.

Towarzysze podawali fakty 
— jak to się odbija na ogólnej 
gospodarce powiatu.

— Na 100 ha użytków rol
nych w pow. Trzcianka hoduje 
się 28 sztuk bydła, gdy tym
czasem wskaźniki planu 6-let- 
niego przewidują 42 sztuki. 
Dlaczego tak się dzieje? Dlate
go, że tylko 15 proc. chłopów 
jako tako swoje tąki uprawia, 
reszta zaś nie dba o nie, zapu
szcza, przez co rokrocznie tra
cimy około 32 tys. ton dobrego, 
zdrowego i pożywnego siana, 
tracimy poważną bazę paszową.

Towarzysze w dyskusji wy
kazywali, że do uprawy łąk nie 
zawsze potrzebne są zakrojone 
na szeroką skalę roboty melio

racyjne. Wystarczą nieraz me-[nie „białą plamę“  w grom 
tody proste a wszystkim do- Rudka.
stępne, jak wałowanie (nie bro
nowanie, które na torfiastych 
iąkach nie jest wskazane), 
oczyszczenie rowów istnieją
cych, stosowanie podsiewów, 
rozrzucanie na łąkach łętów 
ziemniaczanych, zasilanie na
wozami sztucznymi latem po 
pierwszym pokosie. Wskazanie 
masom bezpartyjnych chłopów 
tych metod, zachęcenie do ich 
stosowania dato konkretną pod
stawę do zaciągania przez po
szczególne gromady zobowią
zań przedzjazdowych. Zobo
wiązania te przewidują w cią
gu dwu najbliższych lat pod
niesienie pogłowia bydła o 
2.342 sztuki i owiec o 1.388 
sztuk, zwiększenie mleczności
0 400 1 rocznie od krowy,
co średnio na każdą sztukę wy
niesie 3.100 1 mleka.

Mobilizacja chiopów, zachę
canie ich do rozwoju produk
cji rolnej zależy w dużej mie
rze od tego, jak traktują te 
sprawy organizacje partyjne, 
poszczególne komitety gminne, 
jak z chłopami pracują. Towa
rzysze w dyskusji jasno wyka
zali, że pracować trzeba ina
czej, bliżej terenu i każdego 
człowieka.

To w. Ajtel, sekretarz KG w 
Kuźnicy Cżarnkowskiej, opo
wiedział, że po IX Plenum 
członkowie KG . często są w 
gromadach, pomagają wiej
skim organizacjom partyjnym, 
rozmawiają i uważnie wysłu
chują chłopów. Wzrosło więc 
znacznie zaufanie pracujących 
chłopów do organizacji partyj
nej, o czym świadczyć mogą 
m. in. fakty, że na szkolenie 
partyjne w Nowej Wsi uczę
szcza wielu chłopów bezpartyj
nych, że przyjęto niedawno do 
partii 14 nowych kandydatów
1 zlikwidowano ostatnią w gmi-

O pracy KG w Kuźnicy 
Cżarnkowskiej, a szczególnie 
jego sekretarza, z uznaniem 
mówili w swych wystąpieniach 
tow. Kostaniuk, przewodniczący

jak w Kuźnicy Cżarnkowskiej i 
towarzysze za ten stan rzeczy 
w inili w dużej mierze Komitet 
Powiatowy. Za mato bowiem 
pomaga sekretarzom KG, zastę
puje często pomoc suchym in

są konkretne tego wyniki. W [traktowała wieś jako całość. 
Brzegach np. młodzież dopro- j wymknęła się jej sprawa oto- 
wadza do porządku obejścia go | czenia opieką właśnie przede 
spodarcze, bieli obory, uczy się | wszystkim biedoty. A więc to, 
agrotechniki, w Przytękach bu 1 żeby biedota w pierwszej ko
duje silosy. W Przytękach m. m j  leiności otrzymała kredyty na 
ostatnio do kól ZMP wstąpiło ; zakup krów, by jej przede 

spółdzielni produkcyjnej w Ra- i 12 nowych członków (do paź i wszystkim zagwarantować ko- 
dosiewie, tow Król, chłop z | dziernika bvlo ich zaledwie 3) rzystanie ze sprzętu GOM, bv 
grom. Nowa Wieś. j w i(iz i szersze zadania nau-|Pomoc sąsiedzka ; docierała do

Nie wszędzie jest jednak tak. | czycie|j na wsi tow. Andrzejew- j nieJ w ^skażone j f;>rmie.
ski, kierownik szkoty podstawo- i Na ten temat w dyskusji nikt 
wej w Wieleniu Północnym, ■ niestety gtosu nie zabrał, nikt 
który mówił, że szkolą może i ! nie wspomniał, jak trzeba pra- 
powinna zaszczepiać dzieciom j cować z biedotą (w powiecie 
zamiłowanie do zawodów rolni ! jest około tysiąca gospodarstw 

, . . czych, prowadzić ogródki do-i do 3 ha). Nie byio więc pełnej
struktazem, pracownicy aparatu J świadczalne. Zapobiegnie to : jasności tego, że zadania wy- 
KP nie zwracają jeszcze nale- j nierzadko nieuzasadnionym czę tyczone w tezach realizow ać 
zytej uwagi na bolączki i po- j siym faktom ucieczki miodzie będziemy w toku walki klaso-

| wej czuwając nad ogranicza-

Ogólnie jednak jeszcze ciągle 
za mato organizacje partyjne 

z młodymi. Towa-

trzeby terenu, często ograni- zv w iejskiej do miast. 
czają się do tego, że zapiszą 
w terenie do notesu jakąś po
ruszoną przez chłopów sprawę, 
nie troszcząc się dalej o zalał- ¡pracują
wienie jej do końca.

Przyznał to zresztą samokry- 
tycznie II sekretarz KP tow. 
Sobolewski.

— Zgrubia! nam trochę par
tyjny naskórek — mówił — nie 
wyczuliliśmy się jeszcze należy
cie na potrzeby terenu. A prze
cież od nas, od kierownictwa 
komitetu zależy w dużej mierze 
ciągły wzrost członka partii, 
wzrost pracownika aparatu par 
tyjnego. Trzeba mniej admini
strować a więcej pomagać in
struktorom, sekretarzom KG, 
więcej ich uczyć praktycznej ro
boty partyjnej.

Kilku towarzyszy poruszyło 
zagadnienie młodzieży, sprawę 
szerokiego włączenia jej do wy
konania zadań, o których mó
wią tezy przedzjazdowe.

Tow. Słowińska, przewodni
czący Zarządu Powiatowego 
ZMP, mówiła, że tam, gdzie 
organizacja partyjna pobudza 
inicjatywę młodzieży, tam już

niem możliwości kułackiego wy
zysku, wszechstronnie poma
gając chłopom pracującym, a 
w szczególności biedocie. Za 
mato mówiono też na konferen
cji o perspektywach rozwoju 
ruchu spółdzielczości produk
cyjnej w pow iecie.

rzysze zwracali uwagę na 
to, że zbyt mało młodzieży 
przyjmuje się do partii (w Bier
natowie np. najmłodszy członek 
partii liczy przeszło 30 lat) ty l
ko dlatego, że do tego ważnego I I jeszcze jedno. Pow. Trzcian- 
kroku ZMP-owców się nie przy ka leży na Ziemiach Odzyska- 
gotowuje. i ńyóh. Jest tu sporo ludności

Wiele spraw istotnych i wa-I są i miejscowi,
żnych poruszono na konferencji, J-ykoraystuje specyfikę Pow,a- 
Czy jednak wszystkie, a w każ- ! U WroS’ Pr.oh“ Je. «'prowadzać
dym razie te, które powinny na 1 er,Tetlt’ -W.asn'C 'Urdn0SC., t -r ' • . byłą z mieiscowa. Czv widzi *okonferencji w Trzciance wyply i -■ • J * . I  , , ,  ,• ? 1 - - organizacja partyjna? W dy-
• '  | skusji towarzysze wskazywali

Oto zabrał m. in. glos tow | na to, że organizacje partyjne 
Piasecki, chłop z przodującej ! winny dbać o remonty domów, 
grom. Radolin. Opowiadał, jak j zabudowań gospodarskich, o to, 
organizacja partyjna mobilizo j by chfopi przydzielonych im go- 
wata chłopów do podjęcia zo- ; spodarstw nie zaniedbywali. To 
bowiązań, jakie to są zobowią słuszne, ale nikt nie mówi) o 
zania i jak zabezpieczono ich konieczności wzmożenia stałej, 
wykonanie. Dotyczą one wzro- j systematycznej pracy z autoch- 
stu produkcji roślinnej, hodow | tonami, w szczególności o ko- 
lanej, dostaw obowiązkowych I nieczności szerszego naświetla- 
W tejże grom. Radolin są chłopi [ nia wśród ludności powiatu 
małorolni, biedota bez krów i j węzłowych zagadnień sytuacji 
koni. Organizacja partyjna po-Imiędzynarodowej. (A.R.)

Dlaczego referat nie pobudził do dyskusji
(List  do r e dak c j i )

Jestem członkiem oddziałowej I ścisły i k mkrełny. I wreszcie 
organizacji partyjnej nr 8 w nadszedł dzień zebrania.
ZPB w Prudniku.

Swego czasu egzekutywa 
OOP nr 8 poleciła mi opraco
wanie na zebranie partyjne re
feratu na temat: „Rola OOP w 
ruchu współzawodnictwa pracy 
na oddziale“ .

Polecenie to wziąłem sobie 
bardzo do serca. Po pracy w 
fabryce w ciągu trzech dni pi
sałem ten referat, opierając się 
na materiałach zebranych na 
zakładzie w referacie współza
wodnictwa, u kierownika od 
działu oraz sekretarza OOP, do
dając swoje uwagi z obserwa
cji własnych na oddziale.

Wszystkim podobał się ten 
referat i sarn spodziewałem się 
dobrej dyskusji. Referat nie był 
bardzo długi a wydawał mi się

Po wygłoszeniu referatu u- 
siadłem i z bijącym sercem o- 
czekiwalem' rezultatów mojej 
pracy — to jest dyskusji. Chwi- 
la ta przeciągała się i nikt nie 
zabiera! głosu. Wreszcie jeden 
z członków egzekutywy pod 
niósł rękę i powiedział parę 
slow. No teraz to na pewno dys
kusja się rozwinie -1-  myślałem 
Ale nie rozwinęła się. Zabrało 
glos jeszcze dwóch członków — 
ktoś zadał pytanie i na tym 
się skończyło. Ludzie, zmęczeni 
pracą, czekali, aby jak najszyb
ciej zakończyć zebranie. Była Iu 
większość matek i żon, "które 
spieszyły się do domu. Cisza 
więc panowała na sali, jakby 
makiem zasiał.

Naradzałem się z sekretarzem

OOP. tow.
atlfd

Zawiślakiem czy [na dyskusja, w której wziąt | tyczna dyskusja powiedziała
mamy zakończyć zebranie. I o to ! udział szeroki krąg zebranych, i w ięcej niż sam referat o istocie
w tej właśnie chwili ktoś wstał Najpierw była mowa o roli j współzawodnictwa i roli w n m

członka partii, dalej ujawniły | członków partii. Tak to tow a-
się braki w pracy OOP, j rzysze nauczyli mnie jako re-
były wnioski — co trzeba zro- ! ferenta rozumu,
bić, aby braki te usunąć. Jakoś j Bywa często, że cz!onkow!e 
zapomniano, że zebranie pr/.e- i partii na swym zebraniu boią 
ciągnęło się o dobrą godzinę — | się śmiało poruszać pewne za
nikł już nie spieszył się do do- i gadmenia — krytykować bm- 
mu- | ki,-krytyko*'ać w oczy innych

I oto znalazłem odpowiedź na j członków za błędy przez nich 
męczące mnie pytanie: dlaczego! popełniane. Tylko tam, gdzie ta

i powiedział: mówicie o roli 
OOP we współzawodnictwa 
pracy, a nie mówicie kto pra
cuje dobrze a kto źle. Taka np. 
tow. Z. pracuje stabo i nie 
przoduje. Daje ziy przykład 
bezpartyjnym. Bezpartyjni — 
ciągnie dalej dyskutant — 
wskazują tę towarzyszkę i mó
wią: jeżeli członkowie partii źle 
pracują, to jak my bezpartyjni 
mamy pracować.

Wszyscy nastawili uszu. Sa
la się ożywiła, jakby ją prą
dem zelektryzowano. Wielu to-

przedtem nikt nie chciał dysku- i krytyka jest szczera i otwarta,
tować — bo referat byt zbyt | może dobrze rozwijać się praca,
gołosłowny, nie zawierał kon- j Towarzysz, który boi się słowa
kretnych przykładów i nazwisk. | krytyki — krytyki swego postę-

, —  . choć przecież dotyczył moięi j  oowania w pracy i w życiu pry-
warzyszy prosi o glos. Słyszy- j własnej organizacji partyjnej. j watnym — taki towarzysz nie
my słowa krytyki pod adresem j Nie byio w mym referacie j jest w porządku ze swym su
tych, którzy zaniedbują się w mowy o żywych ludziach, nie : mieniem partyjnym.
pracy.

I tak rozpoczęta się ożywio-
bylo powiedziane jasno co i jak. 
I właśnie ta żywa szczera kry-

WŁADYSŁAW LULEK 
Prudnik

SŁONCE NAD AZERBEJDŻANEM
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

„M ó j dom św iadczy o m nie“
Współzawodnictwo poznańskich dozorców domowych

( f)  POZNAM. Już 56 poznań
skich dozorców domowych pod
chwyciło wezwanie Władysława 
Gruszczyńskiego, dozorcy bloku 
przy ul. Rolnej 68 w Pozna
niu, do współzawodnictwa pod 
hasłem „M ój dom świadczy o 
mnie“ .

„Robotnicy współzawodniczą 
w produkcji, chłopi o najlepsze 
zbiory i rozwój hodowli —

mówi Gruszczyński — wszyst
ko po to, abyśmy żyli lepiej i 
dostatniej. Ale i praca dozor
ców domowych ma swoje zna
czenie —- przecież troszczymy 
się o dobro społeczne, dbamy 
aby ludzie pracy mieszkali wy
godnie i czysto. Dlatego wysu
nąłem hasło „M ój dom świad
czy o mnie“  i wzywam wszy
stkich dozorców w Polsce, aby

podjęli to wezwanie. Trzeba 
przecież, aby każdy nasz dom 
by! utrzymany w najlepszym 
stanie i ażeby żaden lokator 
nie mógł się uskarżać na niepo 
rządek w swojej kamienicy“ .

Już- pierwsze dni współza
wodnictwa dozorców przynio 
sty poważny wzrost czystości 
i porządku w szeregu domów 

(PAP)

Pod ostrym kątem

Pośliznięcie bez „poślizgu“
Krakowskie Przedmieście nr 

16/18. Podwórze. Kubły z wap
nem, drabiny, stosy jakichś in
stalacji, rur, gruzu—

— Przepraszam 
o dość wydatnej tuszy zaczepia 
robotnika — to łaźnia nieczyn
na.

— Jak widzicie. Remont.
Tego samego mężczyznę wi

dzimy pól godziny później przy 
placu Starynkiewicza. Właśnie 
stanął przed dużym zielonym 
napisem: „Łaźnia Miejska“.
Wchodzi do środka.

Kubły z wapnem, drabiny.- 
(jak wyżej).

— Czyżby — zwraca się do 
malarza stojącego na rozkraczo
nej drabinie. — Czyżby ! tu był 
remont,

— Tak.
Nasz znajomy poszedł dalej. 
Jeszcze raz spotykamy go na 

I ulicy Rutkowskiego. Wchodzi do mężczyzna domu pod nr 13 do ,ażnl

Kubły z wapnem, drabiny 
(jak wyżej).

— Wiem — zwraca się do 
pierwszego spotkanego tu ro
botnika — już wiem, remont.

Z kąpieli — zrezygnował.
W czerwcu, Hpcu, sierpniu 

wszystkie warszawskie łaźnie 
były czynne. Pod pełną parą. 
„Czynna“ również była Wisła 
Stąd w łaźniach — puchy.

W grudniu, a więc w miesiącu 
kiedy podnosi się frekwencja we 
wszystkich łaźniach i kąpielis

kach — w trzech największych 
warszawskich łaźniach trwają 
remonty.

Skąd się to bierze — wiado
mo. Kończy się rok budżetowy. 
Kredyty trzeba na gwait wyko
rzystać. Grozi tzw. „poślizg“. 
Wtedy za każdą cenę robi się 
remonty.

Kierownictwo Przedsiębior
stwa Komuna inego Łaźnie M iej
skie chciało uniknąć „poślizgu". 
Nie uniknęło. Poślizg jest głę
boki. pośliznięcie całkowite.

A łaźnie swoją drogą jak naj
bardziej potrzebne. Mieszkań
com stolicy należy je rzeczywiś
cie szybko wyremontować, ale 
niektórym — sprawić...

(wik)

Byt sierpień 1948 roku. 
Wrocław rozbrzmiewa! wielo
języcznym gwarem. Przybysze 
z całego świata radzili nad 
tym jak utrwalić wywalczony 
tyloma'ofiaram i pokój.

W przerwach między obra
dami Samed Wurgun chodziI 
po prześw ietlonych słońcem 
uliczkach leżącego w gruzach 
starego miasta — zabytkowej 
dzielnicy Wrocławia, przyglą
da) się dzieciom beztrosko 
biegającym po alejkach parku, 
wędrowni za miasto, gdzie 
wśród kwiatów bieliły się na
grobki z nazwiskami tych, co 
swe życie oddali za wolność 
Wrocławia. Tu właśnie na

czy innych miast Republiki 
dziei tego poety o dobrych, 
mądrych oczach i gorącym 
sercu. Czy to będzie 15 czy 20 
tysięcy egzemplarzy nakładu, 
rozchodzi się w mgnieniu oka. 
Przyjechała do Azerbejdżanu 
delegacja z dalekiej Polski, cóż 
by dać najlepszego w podar
ku braciom znad Wisły i 
Odry? Z truciem wielkim, gdzieś 
w antykwariacie znaleziono 2 
egzemplarze sztuk Samed Wur- 
guna i to w tłumaczeniu na ro
syjski. Azerbejdżańskiego ory
ginału znaleźć się nie udało. 
A lat temu trzydzieści parę ty l
ko niecałe 20 proc. ogółu ludno
ści, tylko I proc. kobiet azerbej- 

cmentarzu radzieckich żołnie-1 dżanskich umiało czytać i pi- 
rzy znalazł ślad ostatni po po- sać...
ległym w bojach o Wrocław 
przyjacielu —- mogiłę pułkow
nika Mama Mammedi.

Uniós! ze sobą do swej sło
necznej ojczyzny azerbejdżań 
ski poeta wspomnienie o poi 
skich dzieciach troskliwie pie
lęgnujących kwiaty na mogile 
azerbejdżańskiego pułkownika. 
Którejś z bezsennych nocy po
wstała ballada „Islam Mam 
rnedi“  “(„jakże bym chciał, by 
mogli ją po polsku przeczytać 
br.-icia z dalekiego Wrocła
wia“ ). Uniósł ze sobą azer- 
bejdżański poeta jeszcze jed 
no, kongresowe cieple wspom 
nienie: poemat „Murzyn“ . Opo
wiedział w nim poeta azerbej- 
dżańskiemu kołchoźnikowi spod 
Kirowahadu, nafciarzowi z Ba
ku i kaukaskiemu pastuchowi
0 smutnej, ciężkiej doli, jaką 
imperializm zgotował narodom 
kolonialnym, o walce tych na
rodów o lepsze jaśniejsze ju 
tro, o braterstwie ludów.

Samed Wurgun, płomienny 
piewca ludzkiej doli — małych
1 wielkich ludzkcb spraw, po
eta rozmiłowany w starej azer- 
bejdżańskiej poezji wielkiego 
Niżami i Wagifa, wielbiciel 
Puszkina j 'Szekspira, piewca 
rewolucyjnych tradycji i pięk
na pracowitego dnia codzien 
nego.

Próżno byś szukał w księ
garniach Baku, Kirowabadu

Ponad 500 razy grano w ba
bińskim teatrze nagrodzoną 
stalinowską premią sztukę Sa
med Wurguria — „W agif“ . Dc 
stałego repertuaru teatrów wie 
!u republik Kraju Rad weszła 
sztuka „Wschodzi słońce“ . Na
grodą Stalinowską odznaczono 
autora z'a sztukę o Niżami „Far- 
had i Szyrin“ , Dotarto do koł
chozowych świetlic i robotni 
czego domu piękno puszkinow
skiej poezji: Eugeniusz Oniegin 
przetłumaczony na język azer 
bejdżański.

Znaleźli w poematach Wur- 
guna sprawy bliskie sercu mło
dzi komsomolcy i starzy ko
muniści, kołchoźnice i nafciarze 
z Baku, studenci Babińskiego 
Instytutu Przemysłowego i si 
wowiosi członkowie Azerbej 
dżańskiej Akademii Nauk.

Znaleźli i znajdują dalej — 
Samed Wurgun ma 47 lat, dwu
dziestoletnie serce i dewizę 
„życie twórcze pisarza ciągle 
się zaczyna“ . Do druku poszedł 
ostatnio jego poemat o partii: 
„Chorąży ejioki“ , na warsztacie 
pisarskim jest dramat o Rewo 
iucji Październikowej, w dal
szych planach...

Dalsze piany co dzień, co go
dzinę tworzy życie. Dla Wur 
guna między życiem ludzi, na
rodu, kraju rodzinnego i wiel 
kiej rodziny narodów Kraju

ludów, walki o pokój, a jego 
twórczością więź jest jak naj 
głębsza. Dla Wurguna bowiem 
stówa: „realizm socjalistyczny“ 
— to prawdziwie narodowa w 
formie i głęboko socjalistyczna 
■w treści poezja mówiąca o tym, 
co bliskie i drogie człowiekowi.

Ten syn azerbejdżańskiego 
ludu, którego rewolucja i wła
dza radziecka wywiodły z nędz
nej chłopskiej lepianki, otwo
rzyły szeroko wrota jego zdol
nościom, talentowi, daty wszel
kie warunki twórczej pracy nie
zbędne poecie, jest dziś depu
towanym do Rady Najwyższej 
ZSRR, rzeczywistym człon
kiem Azerbejdżańskiej Akade
mii Nauk, członkiem Prezy
dium Związku Pisarzy Radziec
kich.

Zasługa to niewątpliwa poe
ty, kiedy jego słowo trafia ied 
nako do serca prostego czło
wieka i uczonego. Ale też, by 
to słowo zawędrowało pod 
strzechy, warunkiem niezbęd 
nym jest jedno: ustrój, który 
zapewnia rozkwit kultury n i ro
dowej, który szanuje, narodowy 
język, stare tradycje,* który l :l; 
widuje ciemnotę, analfabetyzm, 
zacofanie, ustrój, który uczy 
poetów wiązać ich twórczość 
z życiem narodu, a naród uczy 
szacunku i miłości dla twórcy 
i jego dzieła.

Tak więc nie dziwi nikogo, 
że teatry azerhejdżańskie (jak 
zresztą w całym Związku Ra
dzieckim) są zawsze przepel 
nione. Nie dziwi nikogo, że ba
biński teatr opery i baletu wy 
stawia dzieła azerbejdżańskieh, 
rosyjskich i włoskich'kompozy
torów.

Nie dziwi nikogo szeroka sieć 
średnich szkól muzycznych w 
Azerbejdżanie (w samym Ba
ku jest ich 13), konserwatorium 
w Baku, szkoły muzyczne dla 
dorosłych. Nie dziwi, choć sta
rzy ludzie pamiętają jeszcze 
czasy, gdy azerbejdżańska kul
tura i język w głębokiej byty 
pogardzie, gdy,w  caiym Azer
bejdżanie były tylko 32 szkoh

Z bogatego dorobku kultura!- . hejdżańska może poszczycić się 
nego, z bogatych tradycji mu j wieloma zdolnymi, mlodvmi pi- 
zycznych narodu czerpią dziś j sarzami • biorącymi aktywny 
pełną garścią azerbejdżańscy j udział w wychowaniu nowego 
kompozytorzy, dramaturdzy i | człowieka — obywatela ra- 
poeci. Usłyszysz dźwięki tary i dzieckiej ojczyzny.’ 
kemanczy — starych ludowych : Rosną nakłady ^Dism i perio- 
instrumentów w kołchozie pod i dyków wydawanych w językach 
Kirowabadem, gdzie pieśnią — 1 azerbejdżańskim, ormiańskim, 
improwizacją powitają poi- i rosyjskim. Wydaje się w wie- 
skich gości „aszugi“  (śpiewa ! !u tysiącach egzemplarzy i pr- 
cy ludowi). Usłyszysz te dźwię-| wtarza nakłady wielkich poe- 
ki w operze „Sew iil“ , w teatrze i tów azerbejdżańskich, speeja'- 
bakińskim. Zaniesie do dale- \ ną troską i opieką otacza się 
kich Indii, Sofii, Rzymu i dzie : twórczość ludową, pieśni aszu- 
siątków innych miast świata j gów, które zapisane i opubiiko- 
piękną piepń azerbejdżańska wane ochroniono przed zapotn- 
znakomity śpiewak Raszid Bej nieniem. Jaśniejsze, radośniejsze 
butów (pamiętacie film z Bej stało się życie ludzkie w ra- 
butowem „Arszin Małałan“ ?) idzieckim Azerbejdżanie. I kiedy 

1129 klubów wiejskich, 91 re- [Tagi Kasimow z dalekiego koi- 
jonowych domów kultury, 33 chozu mówi o słońcu, które wraz 
teatry — uczą młodzież azer i z książką azerbejdżańską zaw.i- 
bejdżańską miłości do ojczyste- 'tato do jego domu — wiemy: lo 
go języka, tradycji, narodowej j nie przesada. Nad Azerbej;dża- 
kultury, miłości do sztuki, roz nem rzeczywiście wzeszło sioń- 
wijają talenty. Z każdym ro :ce — rozk\vitta w jego blaskach 
kiem młodej republice przyby azerbejdżańska kultura, 
wa cennych kadr kompozyto j jj.
rów, dyrygentów, literatów, j
aktorów.’ Główny dyrygent Jest taka s,ara- azerbejdżań-
świetnej opery babińskiej — ska Agenda, którą opowiedział 
Kiamal Abduflajew ma 26 lat. j nam aźerbejdżański przyjaciel 
w jego wieku jest dyrektor I w . dalekim kołchozie. Legenda 
dziesięcioletniej szkoły muzycz i rn(żwi, że dawno temu, lat mo- 
nej — Tair Atakiszyjew. ~ Do że tysiąc^zebrali się mędrcy na 
młodego pokolenia należą kom- u"
pozytorzy Kara Karajew, lau
reat Nagrody Stalinowskiej za 
poemat symfoniczny „Le ili i 
Medżnun'“  i Fikret Amirow od

naradę, by ustalić kto w swie- 
eie najszczęśliwszy. Jedni 
twierdzili, że szczęśliwym mo
że być tylko człowiek mądry. 
Inni — że piękny. Byli tacy co 

znaczony Nagrodą Stalinowską i ^ówiU, że do szczęścia niezbę- 
za mugamy azerhejdżańskie na j bogactwo. Zdania były
orkiestrę symfoniczną „Szur“ i ^  stal wreszcie mędrzec

„K iurd i ofszare“ . ! 1 powiedział krótkie zdanie,
Czerpie z narodowych trądy- i ktufe, wszystkich potrafiło prze- 

cji teatr aźerbejdżański nawią- i konac- 0 'v mędrzec powiedział 
żując zarówno do starych ludo | bowiem: „najszczęśliwszy jest 
wych zwyczajów, ludowej pie : ma najwięcej przeja
śni i tańca, twórczości jednego ! CK) •
z największych azerbejdżań : Starą azerbejdżańską legendę 
skich myślicieli-fiłozofów dra i co dzień- co godzinę potwierdza 
maturga Mirza Fatali Achim - z-vcie narodu, którego współ- 
dowa (X V III wiek), jak i do i twórcami sukcesów w rozwoju 
bieżących wydarzeń i próbie- : nar°dowej kultury, w rozwoju 
mów nurtujących dziś spole gospodarki są mieszkańcy Wia- 
czeństwo. ; dywostoku, Kijowa, Moskwy,

Rozwija się literatura naro Leningradu, Tbilisi i tysiąca
dowa. Obok takich nazwisk jak : ,|r.l l l -u 'b ^miast i wsi wielkiego

Rad, między ideami braterstwa i uczelni.
Jednie i ani jednej wyższe; : Samed Wurgun i Sulejm.m Ru j  KraJu

I stam literatura i poezja azer- ALICJA SOLSKA
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Wymowa dwóch przykładów
Przy końcu 1951 r. dyrekcja 

Szpitala chirurgii kostnej w 
Konstancinie zakupiła lodów
kę. Była to jedna z pierwszych 
tego typu lodówek produkcji 
krajowej.

Niestety, wykonanie lodówki 
budziło pewne zastrzeżenia, co 
do jej jakości już na pierwszy 
rzut oka. Poza tym do lodówki 
nie dołączono żadnego opisu, 
jak się nią posługiwać.

Przytwierdzona była tylko 
mała blaszka na której przepis 
informował, że lodówkę należy 
postawić w chłodnym miejscu, 
nie przysuwać do ściany, a w 
razie jej złego funkcjonowania 
przenieść w inne miejsce (?!).

Po upływie 24 godzin prze
konaliśmy się, że lodówka nie 
spełnia swojego zadania, gdyż 
utrzymuje temperaturę pokojo
wą. Zapakowaliśmy ją więc w 
skrzynię z napisem „ostrożnie“  
i odesłaliśmy do naprawy do 
wytwórni tzn. Poznańskich Za
kładów Metalowych i Emalier- 
ni.

Obecnie otrzymaliśmy lodów
kę z powrotem — jest ona zu
pełnie rozbita i w tym stanie

Wanda Wódek pracuje w 
warsztacie mechanicznym obiekt 
64 w Nowej Hucie od czerwca 
br. Pracę rozpoczęła jako uczeń 
— marzyła o tym, aby zostać 
epawaczką.

Wanda Wódek polubiła swój 
zawód, byłaby już na pewno 
dobrym fachowcem, gdyby... nie 
kierownictwo warsztatu.

Minęło już bowiem pól roku, 
a pracownica ta dotychczas je
szcze nie złożyła egzaminu 
kwalifikacyjnego. A co gorsza, 
od kilku tygodni ob. Wódek cho
dzi po warsztacie bez określo
nej pracy, gdyż jej nie dostaje.

Oddział XV narzędziowy Za
kładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Bydgoszczy po
siadał dotychczas specjalne po
mieszczenie do cięcia stali, o 
szerokości 3,5 m i 9 m długo
ści, w którym jeden z robotni
ków ciął pręty elektryczną pilą 
metalową na wymagane długo
ści.

Nagle 5 grudnia br. kierow
nictwo oddziału otrzymało po
lecenie przegrodzenia tego po
mieszczenia na dwie części 
(skracając do niecałych dwóch 
metrów szerokość), By urządzić 
tu magazyn materiałów pęd
nych.

Nie pomogły interwencje bry
gadzistów i kierownictwa od
działu u kierownika wydziału o 
cofnięcie nieżyciowego zarzą
dzenia, które utrudnia pracę, 
przedłuża przygotowanie mate
riału i podwyższa koszty wła-

nadaje się raczej na złom. Nic 
dziwnego — w Poznaniu na
dano ją jako... blachę.

Powyższe fakty świadczą nie 
tylko o brakoróbstwie w Poznań
skich Zakładach Metalowych ale 
i o zlej pracy nadzoru, który nie 
dostrzega, że ekspedycja wysy
ła cenne lodówki jako blachę.

A oto dla przykładu podam, 
że obecnie otrzymaliśmy ciep- 
larkę laboratoryjną również 
jako jedną z pierwszych produ
kowanych w kraju. Cieplarki te 
produkowane przez Wytwórnię 
Aparatów Fizykalnych w War
szawie — Falenica, pod wzglę
dem wyposażenia zadowalają 
nabywcę i dostarczane są w 
starannym opakowaniu. Do cie
plarki dołączony jest szczegó
łowy jej opis, rysunek technicz
ny i inne.

Mając taki opis, można wie
dzieć jak postępować ażeby 
cieplarki nie zniszczyć i w ra
zie małych uszkodzeń móc ją 
we własnym zakresie naprawić 
niekoniecznie wysyłając do od
ległej nieraz wytwórni.

ANTONI WILK  
Konstancin

Prosiła kierownictwo warszta
tu o przeniesienie gdzie indziej, 
jeśli tu jest niepotrzebna. Od
powiedziano jej, że tu zdobyła 
zawód i tutaj musi pracować.- 
Chętnie, ale trzeba mieć robotę.

To przymusowe bumelanctwo 
odbija się również na zarob
kach ob. Wódek (powinna pra
cować na akord).

Rada kobieca interweniowa
ła w tej sprawie u kierownic
twa warsztatu. Niestety, do
tychczas bez rezultatu.

ANIELA KOSIŃSKA 
Nowa Huta

sne produkcji. Nie pozwolono
nawet interweniować w dyrekcji 
zakładów.

Polecono brygadzistom ciąć 
pręty stalowe na miejscu przy. 
pobieraniu ich w magazynie. 
Można by tak robić, ale...

Pila elektryczna zainstalowa
na w magazynie nie odpowia
da przepisom przeciwpożaro
wym, po drugie podczas mro
zów chłodzenie stali wodą przy 
przecinaniu jest niemożliwe, bo 
okna w magazynie są zasłonię
te jedynie siatkami drucianymi, 
ogrzewać tego lokalu też nie 
można.

Wydaje mi się, że kierowni
ctwo wydziału wraz z dyrekcją 
ZNTK powinno jeszcze raz 
przemyśleć tę sprawę i znaleźć 
najkorzystniejsze rozwiązanie.

BENEDYKT PRZYBYLINSKI
Bydgoszcz

Parlament włoski i senat po
stanowiły odroczyć głosowanie 
w sprawie wyboru delegatów 
do tzw. „rady europejskiej“  o- 
raz do „europejskiego zjedno
czenia węgla i stali“ , to zna
czy — planu Schumana. Fakt 
ten oznaczał porażkę nie tylko 
rządu chadeckiego, ale i owych 
„europejskich“  koncepcji, które 
napotykają na coraz silniejszy 
opór narodów zachodnio - euro
pejskich. Tym bardziej, że jeśli 
chodzi o plan Schumana, to je
go „zbawienne“  skutki widocz
ne są już dziś.

Niemało napracował się by
ły francuski minister spraw za
granicznych p. Robert Schuman 
nim udało się urzeczywistnić 
amerykańsko - adenauerowski 
plan odrodzenia niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego. Spla- 
giowany pomysł niemieckich 
królów armat marzących od lat 
o zjednoczeniu w ruhrskim ko
tle francuskiej rudy żelaznej z 
niemieckim węglem został uro
czyście ogłoszony 9 maja 1950 
roku przez p. Schumana, jako 
jego własny plan.

Urzeczywistnienie tego pla
nu wymagało kilku lat brutal
nego nacisku ze strony USA, 
by rządy Francji, Niemiec za
chodnich, Włoch, Holandii, Bel
gii i Luksemburga zdecydowa
ły się wbrew woli swych naro
dów utworzyć „Europejską 
Wspólnotę Węgla i Stali“ , którą 
tó nazwą został ochrzczony ów 
płód. Dopiero 10 lutego bieżą
cego roku „wysoki urząd“  o- 
znajmił o utworzeniu jednolite
go rynku dla węgla, rudy żela
znej i złomu, a 1 maja br. jed
nolitego rynku dla stali i su
rówki żelaznej.

W ten sposób powstał o- 
grpmny super-kartel, kontrolu
jący dwie trzecie produkcji sta
li i około połowy całego wydo
bycia węgla krajów zachodniej 
Europy. Reszta produkcji stali i 
węgla przypada w głównej mie
rze na Wielką Brytanię, która 
nie zgodziła się na przystąpie
nie do „wspólnoty“ .

Od tego czasu minęło 7 mie
sięcy i obecnie można już uzy
skać pewien obraz działalności 
„wspólnoty“ . Wiele światła rzu
ciła na tę sprawę konferencja 
Rady M inistrów 6 państw schu- 
manowskich i obrady „wysokie
go urzędu“  „Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali“ , któ
re niedawno zakończyły się w 
Luksemburgu. Jak wynika z do
niesień prasowych obrady te 
odbywały się w gorącej atmo
sferze zażartych kłótni.

Reklam a a rzeczywistość
Natrętnie reklamowana idyl

la „jedności“ , która była przy
nętą dla naiwnych, mających 
połknąć neohitlerowski haczyk 
„europejskiej wspólnoty polity
cznej“  ujawniła się po kilkumie
sięcznym istnieniu czym jest w 
istocie — zmową wzajemnie 
skłóconych rekinów zbrojenio
wych, uganiających się za mak
symalnymi zyskami, dążących 
do połknięcia słabszego partne
ra.

Jak daleko jest do „jedności“  
królów armat świadczy wypo
wiedź luksemburskiego mini-

stra Rasquiña, który musiał 
przyznać, że „wysoki urząd“ 
nie może opracować planu in
westycyjnego, gdyż przedsię
biorcy poszczególnych krajów 
nie chcą uznać „dyktatorskiej 
władzy wysokiego urzędu".

Co się tyczy pobożnych ży
czeń inwestycyjnych, to zalece
nia „wysokiego urzędu“  nie 
przewidują dalszej rozbudowy 
mocy produkcyjnej „wspólnoty" 
lecz „racjonalizację i  moderni
zację istniejących urządzeń", co 
w języku kapitalistów oznacza 
przede wszystkim zwiększenie 
wyzysku robotników'.

Stałe zmniejszanie się pro
dukcji cywilnej doprowadziło do 
kryzysu zbytu węgla i stali. 
Brak widoków na szybkie prze
zwyciężenie kryzysu zmusił 
„wspólnotę“  do zawieszenia na 
kołku szeroko reklamowanych 
planów rozbudowy potencjału 
produkcyjnego. W warunkach 
lokowania kapitałów amerykań
skich w przemyśle Ruhry jasne 
jest, że z wszystkich uczestni
ków planu Schumana tylko 
Niemcy zachodnie byłyby w 
stanie podnieść produkcję węgla 
przez, uruchomienie istniejących 
rezerw.

Trzeba jednak dodać, że 
wszystkie „plany“  podniesienia 
produkcji śą w warunkach kry
zysu jedynie mrzonkami. Do
tychczas żaden wzrost nie na
stąpi! i najbliższa przyszłość 
również nie rysuje pod tym 
względem różowych perspek
tyw.

Od czasu utworzenia „wspól
noty“  w państwach schuma- 
nowskich znacznie wzrosły za
pasy węgla na hałdach, które 
nie znajdują zbytu. Jeśli w 
marcu 1952 roku było w 6 pań
stwach schumanowskich na 
hałdach 3 miliony ton węgla, 
to w sierpniu 1953 r. było już 
11 milionów ton. We Francji 
produkcja stali spadla w II 
kwartale 1953 r. o 71 tys. ton 
w porównaniu z II kwartałem 
1952, w Belgii o 38 tys. ton, w 
Luksemburgu o 46 tys. ton.

We Włoszech zamykanie fa
bryk jest na porządku dzien
nym, a liczba bezrobotnych 
bezustannie wzrasta. We Fran
cji wskutek utworzenia „wspól
noty“  zamyka się coraz więcej 
kopalń i zakładów metalurgicz
nych, względnie ogranicza się 
ich produkcję. Produkcja sta
lowni w Villerupt spadla o 75 
procent. W czerwcu została 
zamknięta kopalnia w departa
mencie Loiry i departamencie 
Cantal. Wiele przedsiębiorstw 
węglowych w departamentach 
Nord i Pas de Calais redukuje 
górników i ogranicza ilość dni 
roboczych. W Belgii dyrekcja 
koncernu węglowego „Cockeri- 
le“  postanowiła w ostatnich 
dniach zamknąć 77 szybów w 
zagłębiu Borinage. 5 tys. ro
botnikom grozi utrata pracy.

*
Gdy z wielką pompą tworzo

no „wspólnotę“ , tuby propa
gandowe międzynarodowych 
koncernów zbrojeniowych przed
stawiały ją jako nową erę, któ
ra sprawi, że w ilk i owieczka 
będą zgodnie pasły się na jed
nej „atlantyckiej“  łączce, a pra
wicowi socjaliści dopatrywali

ludowej, ciepłe i serdeczne stro
fy poświęca walczącym o w o l
ność Polski radzieckim żołnie
rzom.

Satyra Gałczyńskiego obraca 
się teraz swym ostrzem prze
ciw określonemu wrogowi, 
zwalcza rodzime wstecznictwo 
bronią skuteczniejszą nieraz 
niż najlogiczniejsze argumen
ty — śmiechem. Język, jakim 
przemawia Gałczyński jako au
tor np. „Listów z fiołkiem“ , 
jest niewątpliwie językiem, ja 
kiego oczekiwała od poety pu
bliczność drobnomieszcząńska. 
do której niezawsze dociera po
ważniejsza argumentacja ideo
logiczna. Ale — obdarzona 
przez Gałczyńskiego humorem 
i groteską o pozorach nonsen
su — publiczność ta nie zauwa
ża nawet, kiedy zmuszona zo
staje nie tylko do śmiania się 
z samej siebie, ale do jedno
czesnego potępienia samej sie
bie. Takie wiersze Gałczyńskie
go, jak . Bardzo dziwna rodzi
na“ , „Śmierć inteligenta“ , „Po
wiastka o czterech wytrwałych 
reakcjonistach“  trafiają celnie w 
pozycje wrogów Polski Ludo
wej.

Gałczyński z całą gwałtowną 
żywiołowością swego talentu 
opiewał i pragnął opiewać to 
wszystko co było w Polsce Lu
dowej piękne, nowe i twórcze. 
A czynił to na całkowicie swój, 
z niczym nie dający się porów
nać sposób, często zaskakujący 
niefrasobliwością łączenia do
niosłych haseł i deklaracji po-

się w tym nawet „cząstki so
cjalizmu“ .

Cła między państwami zo
staną zniesione — krzyczeli w 
zgodnym chórze Dulles, Ade- 
nauer i Schuman. — Interesy 
poszczególnych przedsiębiorstw 
zostaną podporządkowane „w y 
sokiemu urzędowi“ ,, który dzia
łając w imieniu bogobojnych 
handlarzy śmierci, pod protekto
ratem tak wybitnych, watykań
skich pupilów jak Adenauer, 
Pella i Schuman, mieć będzie 
na oku tylko dobro ogółu. Ce
ny będą regulowane nie w imię 
zysków, lecz w imię altruisty- 
cznych celów Kruppa i jemu 
podobnych, nastąpi zloty wiek 
wzrostu produkcji i dobrobytu.

Narady w Luksemburgu nie 
zostawiły śladu z tych wszyst
kich szumnych zapowiedzi. O- 
kazało się, że ani jeden punkt 
tego planu nie został spełnio
ny.

Spełnione zostały natomiast 
inne punkty programu, o któ
rych mówiono nieco ciszej.

Poprzez plan Schumana a- 
gresywny pakt atlantycki o- 
trzymuje przemysłowo - wojen
ną bazę, koncentrując w jednej 
garści dwie trzecie produkcji 
stali i około połowy wydoby
cia węgla zachodniej Europy, 
czyli podstawowe przemysły 
niezbędne dla zaspokojenia po
trzeb współczesnych armii.

Surogat cen

Kiedy plan Schumana został 
zrealizowany, ogłoszono z 
triumfem zniesienie ceł między 
państwami uczestniczącymi we 
„wspólnocie“ . Cła zostały rze
czywiście zniesione. Ale wszys
cy uczestnicy „wspólnoty“  ma
ją inne sposoby, by nie tylko 
kontynuować między sobą wal
kę o rynki i o zyski, lecz by ją 
jeszcze zaostrzyć. Tym suroga- 
tem ceł okazały się podatki od 
obrotu przy transakcjach han
dlowych ze stalą. Przez umie
jętne manipulowanie tymi staw
kami królowie armat zadawali 
sobie wzajemnie bardzo boles
ne ciosy. Doszło do tego, że ta 
sprawa stała się przysłowio
wym kamieniem, o który pot
knęły się ostatnie narady w 
Luksemburgu. Pomimo trudno
ści czynionych przez francu
skich monopolistów ich nie
mieccy koledzy z powodzeniem 
wytrzymują konkurencję.

Decydującą rolę odgrywają 
niższe koszta produkcji (niższe 
płace) i lepszy stan technicz
ny hut i kopalń w Niemczech 
zachodnich.

Stal zachodnio - niemiecka 
przywożona do Francji jest tam 
obciążona podatkiem wynoszą
cym 25,1 proc. jej wartości, zaś 
stal przywożona z Francji do 
Niemiec zachodnich jest obło
żona znacznie niższym podat
kiem. Niemieccy królowie wę 
gla i stali nie chcieli cierpieć 
tej sytuacji i zastosowali środ
ki odwetowe. Rząd boński 
wniósł jeszcze 2 maja br. do 
Bundestagu projekt ustawy o 
podniesieniu stawek podatko
wych na przywożoną stal z 4—6 
proc. do 12 proc. Przy czym 
przedstawiciele Niemiec zachod
nich twierdzą, że jest to cał
kowicie zgodne z planem Schu
mana.

Innego zdania jest jednak 
reszta uczestników „wspólno
ty“ , zwłaszcza Francja.

W rezultacie Komitet Rze
czoznawców „Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali“  wydał

litycznych z lirycznymi orna
mentami w ' stylu jego dawnej 
poezji. W najlepszych swoich 
utworach umiał łączyć szczęśli
wie te dwa różne elementy — 
zapał polityczny agitatora z u- 
czuciowością liryka, operując 
zręcznie elementami kontrastu, 
przejaskrawienia, groteski, za
chowując do końca swój odręb
ny styl poetycki, ów bogaty 
„kram ze świecidełkami“ , pełen 
nieodstępnych poetyckich rek
wizytów, które u kogo innego 
byłyby może banalne — pod 
jego piórem jakże często świe
ciły blaskiem prawdziwej poe
zji.

Jako liryk Gałczyński pozo
stał przy tym nadal przede 
wszystkim poetą ciepłęj, ser
decznej intymności uczuć, do
mowego szczęścia, miłości do 
spraw wielkich ujawnianej po
przez tkliwe pochylenie nad 
drobnymi wzruszającymi fakta
mi codziennego życia. Ale — 
o ile dawniej ów sentymental
ny pejzaż prostych, ludzkich 
uczuć poety rozpływał się w 
fantastycznych dekoracjach nie
rzeczywistego świata — o tyle 
w nowym, powojennym okresie 
swojej twórczości poeta umiej
scowił go, umiejscowił wyraź
nie i z triumfalną radością w 
rzeczywistych wymiarach histo
rii, w obrazie Ojczyzny wyzwo
lonej i budującej nowe życie 
na ruinach dawnego.

Wielka artystyczna wrażli
wość Gałczyńskiego przejawia
ła się w jego wielostronnym

oświadczenie w którym stwier
dza, iż nie może sporządzić 
sprawozdania w sprawie sporu 
dotyczącego opodatkowania sta
li w państwach schumanowskich. 
Komitet miał opracować spra
wozdanie najpóźniej do 31 gru
dnia br. Ale ponieważ natra
fił na nieprzezwyciężone trud
ności postanowił odroczyć ter
min do 30 czerwca 1954 roku.

Jak widać na froncie podat
ków na stal, walka trwa...

He kosztuje słowo honoru 
króla armat?

Na innych frontach trwa nie
mniej zażarta walka. Monopo
liści Niemiec zachodnich, Fran
cji, Belgii i Luksemburga za
warli między sobą eksportową 
umowę kartelową, której głów
nym celem było ustalenie cen. W 
krótkim czasie swego istnienia 
kartel podniósł ceny eksporto
we czarnych metali o 10 do 12 
procent.

„Wysoki urząd“  planu Schu
mana zażądał likwidacji karte
lu stalowego, ale jego uczestni
cy nie chcą się zgodzić z decy- 
cją „wysokiego urzędu“  i jak 
podaje angielskie czasopismo 
„Metal - Bulletin“  mają zamiar 
zaskarżyć tę decyzję do sądu 
„wspólnoty“ .

W walce konkurencyjnej 
przyjmującej charakter manipu
lacji z cenami stosuje się wszy
stkie zakazane chwyty, mogące 
doprowadzić do zwycięstwa nad 
konkurentem.

Jak podaje „Metal - Bulletin“  
uczestnicy europejskiego kartelu 
stalowego obwiniają się nawza
jem o sprzedawanie czarnych 
metali po niższych cenach niż 
ustalone w porozumieniu. Jed
na z firm  musiała dać słowo 
honoru, że nie będzie narusza
ła cen ustalonych przez kon
wencję. W podobny sposób na
ruszały ceny również firmy bel
gijskie i francuskie.
, Na odbytej we wrześniu br. 
naradzie europejskiego kartelu 
stalowego uczestnicy doszli w i
docznie do przekonania, że nie 
mogą sobie wierzyć na „słowo 
honoru“ , gdyż przyjęli uchwa
łę o wyznaczeniu kary w wy
sokości 50 dolarów za tonę sta
li sprzedanej z naruszeniem o- 
bowiązująeych cen. Przy tej o- 
kazji dowiedzieliśmy się* jaka 
jest cena „honoru“ tych gentle
manów w przeliczeniu na jed
ną tonę stali... Słowem — w i
dowisko godne bogów...

W rezultacie' tej „ id y lli euro
pejskiej“  powstał w szeregu 
krajów „czarny rynek“ na stal. 
Agencja DPA potwierdza ist
nienie „czarnego rynku“ , na 
którym stosowany jest dumping 
cen. Nawet rzecznik „wysokiego 
urzędu“  przyznał, że na „czar
nym rynku“  obejmującym za
równo stal jak i węgiel ceny są 
niższe od 5 do 10 proc. od cen 
kontrolowanych przez władze 
schumanowskie.

Krótki okres istnienia „Euro
pejskiej Wspólnoty Węgla i Sta
l i “  ujawnił długi wykaz sprzecz
nych interesów między jej part
nerami oraz ostrą wewnętrzną 
walkę o hegemonię. W tych wa
runkach nie, trzeba się dziwić, 
że burżuazyjna prasa zachod
nio - europejska nie może ukryć 
swego rozgoryczenia i kreśli 
smutne perspektywy dla „wspól
noty“ . „Albo  — pisze „Combat“ 
„europejska wspólnota węgla i 
sta li" zostanie całkowicie opa
nowana przez Niemcy zachod
nie, albo też rozpadnie się z 
trzaskiem wskutek wystąpienia 
pozostałych partnerów".

B. LEWICKI

umiłowaniu sztuki w ogóle. Łą
czył w sobie pasję eksperymen
tu, poszukiwania nowych dróg 
artystycznych z głębokim przy
wiązaniem do wielkich tradycji 
poezji epok minionych, do Ho- 
racjusza i Szekspira, Kocha
nowskiego i Krasickiego. Jak 
mato który z pisarzy, znał i 
kochał muzykę i malarstwo. 
Wielkie dzieła sztuki stanowiły 
dlań wyjątkowo często na
tchnienie w jego pracy twór
czej. Do najcelniejszych utwo
rów Gałczyńskiego należy poe
mat pt. ,,Wit Stwosz“ , a pięk
na antyczna rzeźba z pałacu w 
Nieborowie posłużyła mu jako 
motyw przewodni do poematu 
pt. „Niooe“ . Interesował się 
też Gałczyński żywo teatrem: 
niedawno ukazał się jego pięk 
ny przekład „Snu nocy letniej“ 
Szekspira.

Śmierć zaskoczyła poetę w 
toku intensywnej pracy twór
czej. W ciągu ostatnich tygod
ni raz po raz ukazywały się na 
tamach prasy literackiej jego l i 
ryki i satyry. Przygotowywał 
też Gałczyński do druku nowy 
wybór swoich wierszy, oczeki
wany przez miłośników poezji, 
gdyż utwory jego były zawsze 
pozycjami szybko niknącymi z 
witryn księgarskich.

Przedwczesna śmierć poety 
pozbawiła literaturę polską jed
nego z jej wybitnych przedsta
wicieli, Polskę Ludową — jed
no z serc najgoręcej odczuwa
jących jej wielkość i piękno.

RYSZARD MATUSZEWSKI

N ow e książk i
Henryk Sienkiewicz: Dzieła. 

Tom L V III: Bibliografia. O- 
pracował Julian Krzyżanowski. 
Państwowy Instytut Wydawni
czy. Str. 282. 2.500 egz.

Henryk Sienkiewicz: Dzieła. 
Dzieła Sienkiewicza w przekła
dach. Państwowy Instytut Wy
dawniczy. Str. 256. Nakł. 2.500 
egz.

Daniel Defoe: Przypadki Ro
binsona Kruzoe. Z ilustracjami 
J. Grandville‘a. Wydanie pod 
redakcją Jana*Kotta. Przekład 
Józefa Birkenmajera. Przedmo
wa Jana Kotta (2 tomy). Str.

258 i 316. Państwowy Instytut 
Wydawniczy. Nakład 20.000 egz. 
Cena łączna: zł. 38.

J. Lemin: Zaostrzenie kryzy
su imperium brytyjskiego po 
drugiej wojnie światowej. T łu
maczyli z rosyjskiego: J. Cie- 
pielewski, R. Frąckiewicz i M 
Święcicki. Państwowe Wydaw-. 
nictwo Naukowe. Str. 404 
Nakl. 2.220 egz. Cena: zł. 25.

Jan Kochanowski: Utwory 
łacińskie. Przełożył Julian Ejs- 
mond. Państwowy Instytut Wy
dawniczy. Str. 378. Nakł.: 
10.000 egz. Cena zl. 18.

Konstanty I. Gałczyński
Literatura polska poniosła 

ciężką, niepowetowaną stratę. 
Zmarł w pełni sił twórczych je
den z najwybitniejszych i naj
oryginalniejszych pisarzy Pol
ski Ludowej — Konstanty I l 
defons Gałczyński.
Gałczyński należał do najbar

dziej popularnych, najchętniej 
czytanych poetów współczes
nych. Zawdzięczał tę popular
ność niezmiernie rzadkim ce
chom swego talentu. Umiał z 
ogromną inwencją poetycką, w 
sposób sobie tylko właściwy, 
zespalający najgłębszy liryzm, 
lekkość z humorem i groteską— 
wyrażać uczucia w gruncie rze
czy bardzo proste i bliskie ser
cu" każdego człowieka w Pol
sce: uczucia miłości do kraju, 
do domu rodzinnego, do sztuki 
i każdej pracy twórczej, odda
nie sprawie Polski Ludowej i 
drwinę z jej wrogów jawnych 
i ukrytych.

Podkreślenie prostoty i bez
pośredniości nurtu uczucio
wego poezji Gałczyńskiego wy
daje się sprawą najważniejszą, 
bo tylko ono może wytłuma
czyć, dlaczego ten poeta, po
sługujący się często bardzo nie
zwykłymi, zaskakującymi for
mami poetyckimi, a nieraz szo
kujący “ kstrawagancją, zdoby
wał sobie serca czytelników.

W toku swej przeszło dwu
dziestopięcioletniej działalności

twórczej Gałczyński przebył 
długą i trudną drogę ku pozy
cjom, które zajmował jako poe
ta w Polsce Ludowej. Począt
ki tej drogi przypadły na dru
gą połowę lat międzywojen
nych, okres dużego nasilenia 
wstecznych, formalistycznych 
tendencji w naszej literaturze, 
okres, w którym poezja dla 
wielu artystów stawała się wy
łącznie igraszką słów, pozor
nie bezkierunkowym i bezideo- 
wym popisem technicznej w ir
tuozerii. Atmosfera ta nie sprzy
jała właściwemu rozwojowi naj
prawdziwszych nawet talentów, 
kierowała je niekiedy na ma
nowce ideowe, i gorzej, bo na 
bezdroża wręcz reakcyjne, jak 
to miało miejsce również w 
przypadku poezji Gałczyńskie
go. Mimo to nawet przedwojen
nej twórczości poety nie da się 
ocenić wyłącznie jako przejawu 
ulegania owym tendencjom.

Daleki od zrozumienia wła
ściwego sensu procesów spo
łeczno-ideowych owej epoki. 
Gałczyński odczuwał silnie zde
cydowane bankructwo i non
sens pewnych przejawów życia 
i skostniałych formułek myślo
wych środowiska inteligencko- 
drobnomieszczańskiego Polski 
przedwrześniowej, i dawał te
mu dobitny wyraz w swojej 
poezji. Jego groteskowa drw i
na z owych „ustalonych warto
ści“  mieszczańskiego żywota

godziła niekiedy celnie w za
kłamanie i obłudę tych, którzy 
Polską rządzili (np. głośny 
wierszyk „Zima z wypisów 
szkolnych“ , satyra na kult dy
gnitarzy sanacyjnych).

O ile jednak w okresie przed
wojennym akcenty te występo
wały na tle ideowego zagubie
nia się w sprzecznościach epo
ki, o tyle wielkie doświadczenia 
okresu wojennego i pierwszych 
lat Polski Ludowej stały się 
źródłem głębokiej przemiany 
ideowej poety, uczyniły z jego 
twórczości instrument służący 
zupełnie nowym treściom. 
Po wyzwoleniu Gałczyński 
wraca do kraju z obozu jeń
ców, w którym przebywał 
w latach okupacji, dokonu
je odważnego rozrachunku z 
własną postawą z lat przedwo
jennych i z całą pełnią uczucio
wego zaangażowania podejmu
je zadania, jakie stawia przed 
ogółem pisarzy nowa rzeczywi
stość Polski Ludowej. Nie da
jąc się złudzić nastrojom kół 
reakcyjnych, w których mógł 
liczyć na dużą poczytność z ra
cji swej postawy przedwojen
nej, wstępuje odważnie na dro
gę walki z wstecznictwem, koł
tunerią, głosi chwałę Polski 
Ludowej, opiewa zachodzące w 
niej przemiany, z radością wita 
jej sojusz ze Związkiem Ra
dzieckim i krajami demokracji

Rozrzarowanie Wandy Wódek

Bezdomna piła

W  S T O L I  C  Y

Skłócenie terminu robót wodociągaiwo-kanalizacyinycli 
wokół Pałacu Kultury i Nauki

Załoga Miejskiego Przed
siębiorstwa Robót Wodocią
gowych i Kanalizacyjnych pro
wadząca roboty wokół Pała
cu Kultury i Nauki znacznie 
przyśpieszyła terminy zakon 
czenia szeregu robót przewi
dzianych początkowo na rok 
przyszły. Do końca br. ułożo
ne zostaną wszystkie podłącze
nia wodociągowe i kanaliza
cyjne dla samego Pałacu, pla
nowane poprzednio dopiero 
na koniec roku przyszłego. Po
nadto załoga Miejskiego Przed
siębiorstwa Robót Wodociągo

wych i Kanalizacyjnych wy
konała dodatkowo budowę ka
nału po zachodniej stronie ul. 
Marszałkowskiej od Królew
skiej do Świętokrzyskiej, budo
wę sieci wodociągowej od stro
ny zachodniej Pałacu, budowę 
kanału od Marszałkowskiej do 
przedłużenia ul. Em ilii Plater 
oraz przewodu wodociągowego 
po wschodniej stronie Marszał
kowskiej. W tych dniach rozpo
częto już roboty na poczet ro
ku przyszłego przy budowie 
burzowca wzdłuż ul. Królew
skiej. ( i)

Nowy sprzęt i maszyny dla budownictwa
Nowy sprzęt budowlany i 

aparaty, które wpłyną na zna
czne zmechanizowanie najbar
dziej pracochłonnych robót w 
budownictwie, produkować bę
dzie już w roku przyszłym 
nasz przemysł.

W chwili obecnej w pracow 
niach Bjura Konstrukcyjno- 
Technologicznego Sprzętu Bu
downictwa Miejskiego, przygo
towuje się projekty, rysunki i 
całą dokumentację techniczną 
dla nowego żurawia 4-tonowe- 
go, którego produkcję rozpo 
czną w 1954 roku Centralne 
Warsztaty Sprzętu w Pozna
niu. Opracowanie dokumentacji 
zakończone będzie w lutym 
przyszłego roku — tak brzmi 
zobowiązanie przedzjazdowe 
pracowników Biura. Równole
gle opracowywane są projekty 
zupełnie nowych maszyn, oraz 
części zamiennych do ciężkie 
go sprzętu budowlanego jak 
koparki, spychacze i dźwigi.

Nowością będzie produkcja 
niezwykle potrzebnych przy 
robotach budowlanych frezarek

do murów. Maszyny te wyci
nać będą kanały instalacyjne. 
Przewiduje się, że w roku 1954 
wykonane zostanie pierwsze 
100 sztuk takich frezarek. Ze
społy Biura Konstrukcyjno- 
Technologicznego przygotowują 
także projekty cykliniarek (pro
dukcja ich w 1954 r. wyniesie 
100 sztuk), giętarek hydrauli
cznych, gwinciarek — maszyn 
służących do gwintowania rur, 
specjalnych pił tarczowych do 
cięcia rur w ilości około 100 
sztuk, zacieraczek do tynkowa
nia mechanicznego, których 100 
sztuk wyprodukują Centralne 
Warsztaty Sprzętu w Poznaniu. 
Ponadto zakłady podległe Cen
tralnemu Zarządowi Sprzętu 
i Mechanizacji Budownictwa 
Miejskiego produkować będą» w 
roku przyszłym pompy dla 
centralnego ogrzewania (1000 
sztuk) oraz pompy do zapraw 
murarskich o pojemności 3 i 6 
metrów sześciennych. Podjęta 
także zostanie produkcja po
jemników wagonowych, służą
cych do transportowania ele
mentów budowlanych, (js )

Z konkursu na najlepsze wyniki pracy 
klubów techniki i racjonalizacji

Ogłoszony przez Warszaw
ską Radę Związków Zawodo
wych konkurs .na najlepsze wy
niki pracy klubów techniki i 
racjonalizacji w czwartym 
kwartale br. dobiega końca.

W konkursie bierze udział 35 
klubów z terenu Warszawy. 
Wyróżniają się kluby: Gazow
ni Warszawskiej, Zakładów Ra
diowych im. Kasprzaka, Zakła
dów im. Komuny Paryskiej oraz 
Stołecznych Zakładów Elektro

technicznych Przemysłu Tere
nowego.

Tak np. klub techniki i racjo
nalizacji Stołecznych Zakła
dów Elektrotechnicznych zwięk
szył ostatnio swój aktyw z 27 
na 53 osoby. Klub ten zobo
wiązał się zgłosić poza pla
nem 10 projektów, z których 
już 7 zrealizował. Czołowymi 
racjonalizatorami tego klubu 
są Andrzej Garhoś i Tadeusz 
Sibek- Zgłosili oni w ramach 
konkursu 17 projektów, (w)

W  przyszłym  roku 8 nowych targowisk
Wydział Handlu Prezydium 

St. R. N. planuje na rok przy
szły budowę 8 targowisk. Po 
wstaną one na Pradze, Moko
towie, Woli, Żoliborzu i Ocho
cie.

Na nowe targowiska dopro
wadzona będzie woda, świa

tło, oraz ustawione zostaną po
mieszczenia na odpadki, sku- 
balnie drobiu, budynki admini
stracyjne.

.Budowa targowisk rozpocz
nie się w pierwszym kwartale 
przyszłego roku.

(kw)

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego
W  ra m a c h  c y k lu  o d c z y tó w  z h i

s to r i i  p o ls k ie g o  ru c h u  ro b o tn ic z e 
go odb ę d z ie  s ię  w e w to re k  dn. 22 
bm . o  goaz. 17.30 w  sa li P K P G  
(P lac  T rz e c h  K rz y ż y )  o d c z y t tow .

Ż. K o rm a n o w e j na te m a t: „W a lk a  
o u tw o rz e n ie  m a rk s is to w s k ie j p a r
t i i  ro b o tn ic z e j“ , ( „ W ie lk i  P ro le ta 
r ia t “ , I I  P ro le ta r ia t ,  Z w ią z e k  Ro
b o tn ik ó w  P o ls k ic h ).

T E A T R Y
A ten eu m  —» P anna  M a licze w ska  

— g. 19. N o w y  — N ie s p o k o jn e  szczę
śc ie  — g 19. Opera — Tosca — g. 
19. W spółczesny — Ic h  c z w o ro  — 
g. 18.30. N o w e j W arszaw y — Ś lu b y  
p a n ie ń s k ie  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
7 śm ie c h ó w  g łó w n y c h  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a — A d m ir a ł  U szako w  — 

g. 13.45, 15, 18.15, 20.30. P a llad ium  — 
W iosna  — g. 14, 16, 18, 20. P raha  — 
A d m ira ł  U sza ko w —g. 13.45, 16. 18.15. 
20.30. S lask  — S tró j g a lo w y  — g. 18 
20. A tla n tic  — O 6 w ie c z o re m  po 
w o jn ie  — g. 14, 16, 18, 20. Polonia — 
P o m y s ło w y  sp rzedaw ca  — g. 14, 16. 
18, 20. Stolica — L u b o w  J a ro w a ja  
ser. I  — g. 14, 16, 18, 20. W —Z  — 
A re n a  ś m ia ły c h  — g. 14, 16, 18, 20
ł  M a j — T a je m n ic a  l in i i  o k rę to w e j 
— g. 14, 16, 18, 20. Ochota — P rz y 
goda na M o rz u  C z e rw o n y m  — g. 14, 
16, 18, 20. S yrena  — P od tu re c k im  
ja rz m e m  — g. 13.45. 16, 18.15, 20.30
Tęcza — S p raw a  do  z a ła tw ie n ia  — 
g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — N ie c z y n 
ne. O lsztyn — L e g ity m a c ja  p a r t y j 
na  — g. 17, 19.

P O R A N K I
P a llad iu m  — A n to n i Iw a n o w ic z

g n ie w a  się  — g. 12, P raha  — 7 cza
ro d z ie js k ic h  p ła tk ó w  — g. 12. Po
lonia — D z ie c i p rz y ja c ie le  p ta k ó w  
Na f ro n c ie  w o jn y  i p ra c y , F u ja rk a  
i  dzban is izek, A tla n tic  — E d w a rd  w  
o p a ła ch  — godz. 12.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u l. 
J a g ie llo ń s k a  26, te ł.  904-81). '

R A D I O
W T O R E K  22 G R U D N IA

P rogram  I  — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o 
m ości 5.05 , 6.00 , 7.00 , 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  dla  w s i, 5.20 „P ie ś n i 
i  tańce  lu d o w e “ , 6.10 M u z y k a . 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a , 7.50 K a 
le n d a rz  ra d io w y , 8.00 A u d y c ja  d la  
m ło d z ie ż y  szkó ł p o d s ta w o w y c h  p t 
„ B łę k i tn a  s z ta fe ta “ , 8.20 K o n c e rt. 
9.00 D la  k la s  X I  s łu c h o w is k o  p t 
„C z ło w ie k  to  b rz m i d u m n ie “  w 
o p ra ć . J. G uze, 9.40 A u d . d la  p rz e d 
s z k o li p t. „C h o in k a  d la  p ta s z k ó w “ .

10.00 P rz e rw a , 11.05 D la  k la s  I I  s łu 
c h o w is k o  M a r ii  R o s iń s k ie j p t. 
„ T e a t r  na s to le “ , 11.25 M u z y k a  i a k 
tu a ln o ś c i. 12.15 „N a  s w o jską  n u tę “ ,
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 M u z y k a  
o pe ro w a , 13.40 U tw o ry  na a ltó w k ę , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 D la  d z ie c i 
„S y c y ń s k ie  d z ie c iń s tw o “  ode. 
p ow . J a n in y  P o ra z iń s k ie j,  16.10 
„Z m ie n n o ś ć  o b lic z a “  pog. d r . 
J. P ła c h c iń s k ie j,  16.20 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  17.00 „ Z  życ ia  ZS R R “ , 
17.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 18.00 
M ik ro fo n e m  po k ra ju .  18.15 Z 
c y k lu :  „P o d ró ż  z im o w a ", z b ió r  p ie 
śn i F ra n c is z k a  S c h u b e rta , a u d y c ja  
s ło w n o -m u z y c z n a  w  o p ra ć . T a d e u 
sza M a rk a , 18.45 K o n c e r t  w to rk o w y ,
19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 W ia d o 
m ośc i s p o rto w e , 20.38 M u z y k a  ta 
neczna, 21.00 „W  p o trz a s k u “  s łuch , 
w g . p ow . T e o d o ra  D re ise ra , 22.10 
M u z y k a . 22.30 „S łu c h a m y  m u z y k i 
k a m e ra ln e j“  W . A . M o z a rt. S onata  
D -d u r  na 2 fo r te p . w y k .  W. S z p il-  
m an  i J . L e fe ld .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  357 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do 
m ości 5.05. 6.30. 7.55, 17 00. 21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 „P ie ś n i 
i  tańce  lu d o w e “ , 6.00 G im n a s ty k a ,
6.10 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.15 M u z y 
ka, 6.50 M u z y k a , 7.20 M u z y k a , 8.00 
K o n c e r t s o lis tó w , 8.20 K o n c e rt, 8.55 
P rz e rw a , 14.10 D la  k la s  IV  s łuch , 
d r. J . A n to n ie w ic z  p t. „W y p ra w a  
po c h o in k ę “ , 14.30 D la  k ó łe k  m ło 
d y c h  p rz y ro d n ik ó w  ( k l  V , V I,  V I I )  
s łuch . M . W a s ile w sk ie g o  p t. „O  sy 
renach  b a z y lis z k a c h  i d e m o n a ch “ ,
15.10 „D o b ry  sąsiad  ś w is z c z y k “  — 
o pow . St. Z ie liń s k ie g o , 15.30 D la  
d z ie c i „S y c y ń s k ie  d z ie c iń s tw o “  — 
ode. pow . J a n in y  P o ra z iń s k ie j,  16.00 
„Z e  ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i“ , 16.20 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 17.05 K o re 
s p on d e nc ja  z z a g ra n ic y , 17.25 „Z e  
s p o r tu “ , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa 
l i “ , 18 00 P o lska  m u z y k a  k a m e ra l
na, 18.30 „S a rd e lo w y  czy k m in k o 
w y “  pog m g r. A  Z a o rs k ie j,  18.40 
R adz iecka  m u z y k a  lu d o w a , 19.10 
W ie rsze  o Jó z e fie  S ta lin ie , 19.30 M u 
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  w  w y k . W ie lk ie j O r
k ie s t ry  S y m fo n ic z n e j PR pod d y r . 
H e n ry k a  C zyża, w  p ro g r. M o za rt, 
S z y m a n o w s k i i T a n ie je w , 21.26 W ia 
dom ośc i s p o rto w e . 21.40 K o n c e r t  
K ra k o w s k ie g o  C hó ru  PR, 22.00 „P o 
d an ia  ro d z in n e “  — fra g rn . opow . 
N a rc y z y  Z m ic h o w s k ie j — gra  R y 
szard  B a k s t —• fo r te p ia n , 23.31 M u 
z y k a  na d o b ra n o c .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a rtu  R o b o tn ic z e j R e d a g u je  K o m ite t N a k ła d e m  RSW „Prasa  
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96-65 D z ia ł id e o lo g ic z n y  8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-96 “  “
r u n k i  p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y jm u  ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocz to w e  

I  D e le g a tu ry  p p k  D ,,c h “  — cena w p re n u m . z b ió r. m ieś. — 3.50 zł. In fo r m a c ji  w s p ra w ie  p ren u m ,
B I 4B-21930


